
Proletariusze irttystkich krajów, lącucie się!

realizacji zadań 5-latki Gazeta
Newe zasady sprzedały

napojów alkoholowych
i

(

Jedną z najważniejszych obecnie spraw jest to, żeby organizacje partyjne, rady zakła
dowe i kierownictwa zakładów, zajęte przygotowaniami do dyskusji nad planem 5-Iet-
nim, nie straciły z pola widzenia spraw bieżących. Sama dyskusja bowiem nie wystarczy,
aby plany 5-Iatki były realizowane. Nie można zapominać o tym, że o wykonawstwo
zadań 5-latki trzeba walczyć od pierwszego dnia stale i systematycznie.

Po upływie dwóch dekad z niektórych zakiadów pracy otrzymaliśmy meldunki o wy
konaniu planu za ten okres. a

Wvd. A
Cena 20 p Krakowska

DOM KULTURY
DLA SZCZECIŃSKICH 1

HUTNIKÓW l
22 bm. siciecińscy hutnicy oraz

wszyłby mieszkańcy ttzlelnicy Stołczyn
cirzymali ładny, duży Dom Kultury.

Sala teatralna I kinowa posiada ob-

łzerną scenę z proscenium oraz garde
roby dla artystów.

Dom Kultury posiada również dużą
czytelnię, bibliotekę I salę gier.

❖
PIORUN ZABIŁ DZIKA

W czasie burzy, jaka przeszła w dn.

'22 ttn. ned woj. olsztyńskim, piorun
uderzył \v jedno z drzew w Puszczy Pi
skiej, pod którym znajdowało się stado

słzłków. Jeden dzik został zabity na

micjsgu, a reszta rozbiegła się po lesie.

Zabitego przez piorun dzika znaleźli

23 bm. mieszkańcy wsi KarWica, którzy
przyjechali do lasu po drzewo.

3 POSŁÓW KUBAŃSKICH
ORGANIZUJE STRAJK

GŁODOWY
Z Hawany donoszą, te trzech posłów

opozycyjnych w parlamencie kubańskim

przeprowadziło 75-god.zlnny strajk gło
dowy na znak protestu przeciwko poli
tyce rządu prezydenta Balisty. Pcstowle

ci zostali uprzednio na polecenie rządu
osunięci z centrali związków zawodo

wych Kuby -za udział w organizowaniu
strajku robotników cukrowni.
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ORYGINALNY PODAREK
ANGIELSKI

ty stoczniach portu Broiłam (hrab
stwo Devonshire) Jest bliski ukończenia

iaglowlcc będący kopią słynnego żaglo
wca „Maytlcwcr", na którym w 1420 r.

przybyła tlo Ameryki północnej pierwsza
grupa emigrantów. Żaglowiec ten wyru
szy z Plymouth tfó brzegów USA

cif br. Jego podróż potrwa około

«'ecy.
Nowy żaglowiec „Mayflower"

się różnił od swego prawzoru

tym, że będzie posiadał Instalację ra
diową oraz nowoczesne kauczukowe pa
sy ratunkowe. Zalega składająca się z

bapliana I 21 marynarzy — dokładnie

tyle samo co przed 335 laty — będzie
rosiła stroje marynarzy angielskich z

XVII wieku. Mowy żaglowiec będzie

prezentem marynarki angielskiej dla

marynarki amerykańskiej.

ŁODZIĄ PRZEZ ATLANTYK
Niejaki Hans Llndenmann z Hamburga

cdbyl szczęśliwie podróż łodzią przez

Atlantyk z Portugalii, skąd wyruszył 2ó

października ub. roku.

7 LWÓW ZBIEGŁO Z CYRKU
Z Johannesburga donoszą, że 7 lwów

zbiegłych z klatki z cyrku terroryzowa
ło przez trzy dni I noce ludność pobli
skiej miejscowości Karkfeld. 6 zbie
gów złapano a siódmego zabito.

HOTELARZ Z NICEI
CHCE ZBUDOWAĆ HOTEL

NA KSIĘŻYCU
Eddie Blssat, hotelarz nicejski, «-

fwiadczyl, że chce nabyć parcelę na

księżycu, aby zbudować tsm hotel.

Tłumaczył on, że do tej decyzji skło
niła go wiadomość, Iż pewien duchow
ny brytyjski nabył ostatnio za 1 do
lara parcelę na księżycu dla wybudowa
nia tam kościoła. W oczekiwaniu na

rozwiązanie problemu komunikacji mlę-
Crypianetarnej DIssat przesiał do nowo-

}cr»klego towarzystwa, któro studiuje
ten problem, symboliczny czek, który
ano umożliwić mu udział w przyszłych
zakupach terenów na księżycu. Hotelarz

nicejski oświadczył, żs turyści udający
• ę na księżyc powinni mleć tam hc-tel,
W którym
rrystać z

Sklej.

będą mogli wypscąć I ko-

renomowane; kuchni francu-

0
TRUMAN

O CZANG KAI-SZEKU
W ostatnim numerze tygodnika „U-

ło”, ukazał się pierwszy otteinek II to-

wi pamiętników Trumana. Były prezy
dent USA omawiając misję Marshalla

w Chinach ‘w latach 1945—47 stwler-

łra, że Czang Kai-szsk ponosi całkowi
tą winę za „utratę" Chin. Truman

prayznaje, te „misja Marshalla nie mo-

gin dać wyników, ponieważ rząd Czang
K&l-szeka nie cieszy się szacunkiem

poparciem narodu chińskiego".

❖
OLBRZYMI KANDELABR

DLA PARLAMENTU v

IZRAELSKIEGO
Agencja Reutera dcncsl, że wkrótce

•łędzie załadowany i wysłany do Izraela

olbrzymi, ozdobny kandelabr wykonany
w jednej z fabryk angielskich. Kande
labr ten wysokości przeszło 5 metrów

zawiśnie w sali parlamentu Izraelskiego.
Cały kandelabr ozdobiony jest rzeźba
mi ilustrującymi dzieje narodu żydow
skiego. Jedna ze scen przedstawia bo
haterski opór ludności żydowskiej w

petcls warszawskim podczas powsta
nia w 1J4Z r.

I

KRAKOWSKIE ZAKŁADY OPAKOWAŃ
BLASZANYCH

Załogi tych wydziałów za
początkowały wykonawstwo
planu 5-letniego dobrym star
tem i wypada życzyć ludziom
takim jak WOJCIECHOWSKI,
JAKUBIEC i pozostałym, je
szcze lepszych osiągnięć przez
cały rok i cały okres 5-latki.

wykonały plan produkcji
globalnej w 64,1 proc., produk
cji towarowej w 74.3 proc.

Na specjalne wyróżnienie
zasługuje wydział piecyków
łazienkowych pracujący pod
kierownictwem Tadeusza ŻY
WIECKIEGO, a także ściśle
współpracujący z nim — wy
dział mechaniczny.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
GUMOWEGO

proc, w stosunku do roku ubie-
głego, źle jeszcze z mechaniza
cją. Jednak praca tutaj jest na

najlepszej drodze".

Nowi robotnicy, niewykwali
fikowani szkolą, się a racjona
lizatorzy i nowatorzy myślą
nad zmechanizowaniem pracy.
Tacy ludzie, jak tow. tow KA
ZIMIERA czerwińska, a-

NIELA MACIASZEK, KURO
PATWA, JANINA SMENDER
i wiele innych nie dopuszczą
do niewykonania planów pro
dukcyjnych. Nie można tu po
minąć ważnego momentu, któ
ry wpłynął na uzyskanie świe
tnych efektów na oddziale ga-
lanteryjno-sportowym, mecha
nicznym j chirurgicznym.

Załogi tych oddziałów, sto
sując metodę Kl.aji wysunęły
się na czoło przodujących w

Krakowskich Zakładach Prze
mysłu Gumowego. Idąc za ich

przykładem, robotnicy oddzia
łu mas wprowadzili także me
todę Klaji i dzięki niej zmniej
szyli ilość braków z 40 proc,
do 13.

o

Zaplanowano w produkcji
globalnej do 21 I 67,6 proc.

wykonano — 67,9 proc.
A więc plan przekroczono

0,3.
Czy jednak załogę Krakow

skich Zakładów Przemysłu
Gumowego nie stać na lepsze
wyniki? — Na pewno tak.
„Mamy jednak trudności z wy
konaniem pewnych nowowpro-
wadzonyah asortymentów —

mówi sekretarz podst. organi
zacji partyjnej. Specjalnie przy
wykonywaniu korków do peni
cyliny, gdzie plan wzrósł o 100

Z kopalń krakowskich

Ponad 7000

ton węgla
wydobyli dodatkowo górnicy
Zagłębia Krakowskiego
Drugą dekadę bm. górni

cy Zagłębia Krakowskiego
zakończyli wydobyciem do
datkowo ponad plan kilku
tysięcy ton węgla. Nsjle'
piej w ciągu ubiegłych 20
dni pracowała załoga kop
„SIERSZA", która plan II

dekady przekroczyła o

3.542 tony węgla. Dobrze
również fedrowali górnicy
kop. „KOSCIUSZKO-NO-
WA“, którzy przełamali do
tychczasowe trudności, po-
lepszaja.c organizację pracy
w rezultacie czego posiada
ją nadwyżkę wynoszącą po
nad 1.500 ton węgla.

Rytmicznie pracują rów
nież kopalnie „BIERUT",
„JANINA" i „KOMUNA
PARYSKA", które posiada
ją już nadwyżki około
2,5 tysiąca ton węgla.

W dalszym ciągu na po
ważne trudności napotyka
ją górnicy kop. „Sobieski",
którzy stale posiadają na

swym koncie niedobory,
wynikające z nie zawsze od
powiedniej organizacji pra
cy, właściwych warunków
w przodkach i transportu
drzewa.

Poważnie
loty górnicy kop. „Brzesz
cze", którzy II dekadę za
kończyli nadwyżką wyno
szącą zaledwie 64 tony wę
gla. (WŁM)

••••••••••••••••••«••••••••»

KRAKOWSKIE
ZAKŁADY

FARMACEUTYCZNE

Z dużym zapałem przystąpi
ła do realizacji planów pro
dukcyjnych załoga Krakow
skich Zakładów Farmaceutycz
nych. Mimo trudności z dosta
wą niektórych surowców i ma
teriałów plan produkcji global
nej za pierwsze dwie dekady
wykonano w 100,1 proc. Przo
dują tutaj Oddział Chemiczny
i Oddział Witaminy C. Wy
dział Ampułczarni ze względu
na trudności wynikłe ze zmian
asortymentowych i braku po
trzebnych opaltówań, pozosta
łe w tyle.

(hm)

obnażyli swe

60 rozmów

telefonicznych
na jednym

kablu
Zbyt długo trwa jeszcze u-

zyskiwanie połączeń w tele
fonicznych rozmowach między
miastowych. Dlatego też wielu
klientów poczty zaciekawi
fakt, że produkujemy już ka
ble, które umożliwiają równo
czesne prowadzenie 60 rozmów
na jednej linii.

W Krakowskich Zakładach

Wytwórczych Materiałów Elek
trotechnicznych rozpoczęte ma
sową produkcję kabli do tzw.

telefonii wielokrotnej. Kilka

tysięcy kilometrów tego typu
kabli zainstalowanych zostało
już na liniach międzymiasto
wych.

Główną zaletą tych kabli jest
nie tylko to, że przyczyniają
się one do zwiększenia liczby
rozmów międzymiastowych w

urzędach pocztowych lecz i to,
że wpływają one poważnie na

oszczędność drogich materia
łów. Jak informuje naczelny
dyrektor KZWME mgr Kozub
w skali rocznej, dzięki opano
waniu produkcji 1 zastosowa
niu na szeroką skalę kabli da
lekosiężnych do telefonii wie
lokrotnej, uzyska się około 54
min złotych, dodatkowych o-

szczędności.
Technologia produkcji kabli

do telefonii wielokrotnej zo
stała opracowana przez załogę
Krakowskich Zakładów Wy
twórczych Materiałów Elektro
technicznych. Wyróżnili się tu

szczególnie Ferdynand Włodek,
szef kontroli technicznej i Jó
zef Winiarski, pracownik tego
działu. Produkcja tego typu
kabli została opanowana przez

zespół pracujący pod kierow
nictwem Adolfa Fijolka.

Organ KW FoEskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, wtorek 24 stycznia 1956 r. Nr 20 (2291)

Dzisiaj wybory przewodniczącego Zgromadzeń i a

Lewicowa większość
w Zgromadzeniu Narodowym

powinna stać się bazą
parlamentarną rządu lewicy

II sesja
Rady najwyższej

RFSRR
MOSKWA

23 stycznia w Wielkim
Pałacu Kremlowskim w

Moskwie rozpoczęła się II

sesja Rady Najwyższej
RFSRR czwartej kadencji.

Na sesji obecni są przy
wódcy partii komunistyez-

1 ra_

goście —

moskiew.
na polu
Przybyli

M®dcy partii komunist:
nój, i kierownicy rządu
dzircekiego, liczni gościł
robotnicy fabryk
skich, działacze
nauki i kultury,
również członkowie korpu
su dyplomatycznego, dzien
nikarze radzieccy i zagrani
czni.

Uczestnicy obrad powita
li serdecznie delegację
Zgromadzenia Ludowego
Bułgarii przebywającą w

Związku Radzieckim na

zaproszenie Rady Najwyż
szej ZSRR. ,

W pierwszym dniu obrad
referat o budżecie państwo
wym Federacji Rosyjskiej
na 1956 r. wygłosił minister,
finansów RFSRR I. Fadife-
jew.

„Guerfftftaft O/iera" w UJarszawie

Na występie „Mazowsza"
w Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA
Koncert zespołu „Mazowsze" w dniu 22 bm. w Sali Kon

gresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie był jedno
cześnie spotkaniem młodych artystów polskich z członkami
sławnego amerykańskiego zespołu „Everyman Opera".
Kilkudziesięciu artystów mu

rzyńskich, wypełniających
pierwsze rzędy foteli', powitała
w serdecznych słowach człon
kini zespołu „Mazowsze" —

Halina Kachny. Słowa jej gi
ną wśród gorących oklasków,
jakimi wypełniający salę mie
szkańcy stolicy przyłączają się
do pozdrowień. Artyśći mu
rzyńscy, powstawszy z miejsc i

wzniósłszy ręce do góry, dzię
kują za owacię.

Później na estradzie — prze
wija się i mieni kolorami ko
rowód taneczny. Rozlegają się
coraz to inne, piękne pieśni
„Mazowsza". Chociaż goście a-

merykańsc.y nie rozumieją
słów piosenek — odczuwają
jednak łatwo, jako artyści, ich
nastrój,

' ich treść uczuciową.
Na twarzach maluje się smu-

tek, kiedy zespół śpiewa smęt
ną „Bandoskę", czy dziewczę
cą dumkę „Hej przeleciał pta
szek". Śmieją się, kiedy sły
chać żartobliwe „Kawaliry"
czy „Kukułeczkę".

Podczas przerwy artyści a-

merykańscy idą za kulisy,
gdzie otoczeni natychmiast
przez „Mazowszan" prowadzą
rozmowy.

Po występie, kiedy milkną
ostatnie dźwięki mazura — ar
tyści murzyńscy wstępują na

estradę i obdarowują młodych
polskich artystów kwiatami.
Ściskają im ręce. Nie znają ję
zyka polskiego — powtarzają
więc nieustannie słowa, które
doskonale rozumieją „Mazow-
szanie", a które wyrażają po
dziękowanie gości za występ,
słowa: „brawo", „bis".

Zwiedzanie miasta
22 bm. w godzinach popołu

dniowych grupa artystów „E-
verym.an Opera" zwiedziła
stolicę. Wśród zwiedzających
znajdowali się
Gershwin,
Warszawie rodzinę kompozy
tora opery „Porgy and Bess",
dwa i wykonawcy roli Porgy —

Leslie Scott i Levern Hutcher-
son. Artyści zatrzymali się
dłużej na terenie byłego getta.
Wielkie wrażenie wywarła na

nich ta okropnie zniszczona
przez hitlerowców część War
szawy.

W czas:e zwiedzania innych
dzielnic, artyści dawali nieje
dnokrotnie wyraz swemu po
dziwowi dla tempa odbudowy
naszej stolicy,
dobało się im
Miasto.

Po południu
amerykańskich zwiedzała Pa
łac Kultury i Nauki im. J. Sta-
lińa. Artyści obejrzeli m. in.

panoramę Warszawy z 30 pię
tra Pałacu, zwiedzili znajdu
jącą się w kuluarach teatru

Domu Wojska Polskiego wy
stawę „Dziesięć lat teatru pol
skiego", sportową część Pała
cu — basen, ogród zimowy o-

raz kawiarnię przy Sali Kon
gresowej. Publiczność polska,
zwiedzająca również w tym
dniu Pałac, serdecznie witała

m. in. mrs

reprezentująca w

Szczególnie po-
piękne Stare

grupa artystów

.członków zespołu „Everyman
Opera", a najmłodsi bywalcy
Pałacu otrzymali od artystów
szereg autografów.

SPORT

PARYŻ
Żądanie utworzenia Frontu Ludowego rozlega się coraz

mocniej w całej Francji, O rząd Frontu Ludowego wołają
nie tylko komuniści, lecz także liczni przedstawiciele partii
socjalistycznej, radykalnej, przywódcy związków zawodo
wych o różnych kierunkach politycznych.
Załoga zakładów lotniczych

„SNCASO" w Rochefort (dep.
Charente-Maritime) wystoso
wała depeszę do prezydenta
Francji domagając się powie
rzenia misji utworzenia nowe
go rządu koalicji spod znaku
Frontu Ludowego. Rada
Związkowa Nauczycieli dep
Cotes-du-Nord jednomyślnie
wypowiedziała się za utworze
niem rządu Frontu Ludowego.

Wielu socjalistów członków
rad gminnych i miejskich w

różnych miejscowościach Fran
cji nawołuje do wspólnej akcji
komunistów, radykałów i so
cjalistów w celu poparcia kra
jowego ruchu na rzecz Frontu
Ludowego. O apelach takich
donoszą z szeregu miejscowo
ści w dep. Gard, Oise, Alpes-
Maritimes i in. Za utworze
niem rządu Frontu Ludowego
wypowiedział się także zastęp
ca mera miasta Creil, socjali-

. styczni radni w’ Filletaneuse
(dep. Sekwany), mer La-Pyle_
dans-1'Eure.

Marcel Cachin, socjalista Le
Troąuer, członek partii MRP
Schneiter i poujadysta Ruf —

oto oficjalni kandydaci na

przewodniczącego Zgromadze-
. nia Narodowego, którego wy

bór odbędzie się we wtorek 24
bm. Będą to wybory tajne i
imienne.

Również we wtorek, a naj-
późniei w środę Zgromadzenie
Narodowe skompletuje swe

| biuro wybierając wiceprzewo
dniczących, sekretarzy i kwe
storów. Należy podkreślić, że

przed wyborem przewodniczą
cego Zgromadzenie Narodowe
będzie musiało się wypowie
dzieć w sprawie zakwestiono
wanych mandatów niektórych
deputowanych.

Sprawa ewentualnego powo
łania rządu frontu republikań
skiego dotychczas nie jest roz
wiązana ze względu na trud
ność sklecenia większości par
lamentarnej. Kandydat na

premiera z ramienia frontu
republikańskiego może liczyć
zaledwie na 170 głosów. Pod
czas gdy większość parlamen
tarna wymagałaby 314 głosów.

Wśród partii prawicowych
nadal panuje zamieszanie i ro
zbicie. Jedynie katolicka par
tia MRP zadeklarowała, jak
wiadomo, pewną skłonność do
kompromisu, oświadczając, że

gdtowa jest udzielić poparcia
przyszłemu rządowi, „o ile nie
będzie on miał nic wspólnego
z Frontem Ludowym".

Komentując zapowiedziane
wybory przewodniczącego
Zgromadzenia Narodowego i
próby utworzenia nowego rzą
du, „Humanite" pisze: „Bez
względu na to, w jaki sposób
będziemy rozpatrywali prob
lem większości, jedna rzecz

nie ulega żadnej wątpliwości:
w Zgromadzeniu Narodowym
istnieje większość lewicowa.
Powinna ona przejawić się we

wtorek podczas wyboru prze
wodniczącego Zgromadzenia
Narodowego, podobnie jak po
winna stać się solidną bazą
parlamentarną rządu lewicy,
prowadzącego lewicową polity
kę".

Komitet Krajowy partii ka
tolickiej MBP omawiał w cią
gu dwóch dni politykę tej par
tii w świetle wyborów z 2 sty
cznia.

Uchwały powzięte w toku
tych obrad świadczą o tym, że

partia MRP, podobnie jak i in
ne partie prawicy, postawiła
sobie za główny cel przeszko
dzić w utworzeniu rządu Fron
tu Ludowego, którego domaga
się większość wyborców. Rezo
lucja Komitetu Krajowego
MRP podkreśla, że partia ta

występuje przeciw rządowi
Frontu Ludowego i każdemu
innemu rządowi, który cieszył
by się poparciem komunistów.
Jednocześnie Komitet wzywa
do zjednoczenia wszystkich
„partii republikańskich" obej
mując tą nazwą wszystkie par
tie, oprócz komunistycznej.

Francuska prasa postępowa
wyraża przekonanie, że partie
należące do „frontu republi.
kańskiego" mogłyby prowadzić
politykę lewicową tylko w wy
padku poparcia ich przez fran
cuską partię komunistyczną.
Każdy sojusz lub porozumie
nie z partiami prawicowymi
uczyniłby z rządu „frontu re
publikańskiego" niewolnika

reakcji.

(Omówienie zatwierdzenego przez Prezydium Rządu
zarządzenia ministra handta wewBętrzrege)

W ciągu ostatnich kilku miesięcy przedmiotem szerokiej
dyskusji na łamach prasy i w radio stała się sprawa walki
i alkoholizmem. Opinia publiczna potępiła ostro dotychcza
sowy system sprzedaży alkoholu i zażądała zaostrzenia wal
ki z plaga pijaństwa.
Dla ustalenia zasad zwalcza

nia alkoholizmu odbyła się
również w listopadzie ub. roku
pod przewodnictwem premiera
J. Cyrankiewicza specjalna
narada przedstawicieli partii
i rządu oraz zainteresowanych
instytucji społecznych i dzien
nikarzy. Na naradzie tei po
stanowiono zaostrzyć walkę z

pijaństwem, m. in. przez opra
cowanie szczegółowych zarzą
dzeń zmierzających do zwal
czenia alkoholizmu oraz za
ostrzenia sankcji karnych za

przestępstwa i wykroczenia
popełnione pod wpływem al
koholu.

Realizacją jednego z posta
nowień tei narady jest za
twierdzone ostatnio przez Pre
zydium Rządu zarządzenie mi
nistra handlu wewnętrznego,
ustalające nowe zasady sprze
daży alkoholu.

Przede wszystkim zarządze
nie to mówi o zakazie sprze
daży wszelkich napojów za
wierających alkohol młodzieży
do lat 18 i osobom nietrzeź
wym oraz zabrania sprzeda
wać te napoje na terenie
wszelkiego rodzaju szkół i pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych.

Nie wolno będzie
również prowadzić
.sprzedaży napojów
zawierających wię
cej niż 4,5 pro
koho1u podczas
na otwartym powietrzu i w

parkach kultury, w zakładach
pracy, hotelach robotniczych,
bufetach przyzakładowych itp.

Napoje zawiera
jące więcej niż 18
proc, alkoholu wycofa
ne zostaną całkowicie ze sprze
daży w wagonach restaura
cyjnych, w bufetach i restau
racjach kolejowych, autobuso
wych, portowych i lotnisko
wych. Te same ograniczenia
dotyczą sprzedaży win i wódek
w schroniskach turystycznych,
klubach itp.

Dotychczasowy system sprze
daży alkoholu we wszystkich
niemal sklepach spożywczych
i bufetach sprzyjał rozszerza
jącej się pladze pijaństwa.
Dlatego też nowe zasady sprze
daży regulują również rozmie
szczenie sieci sprzedaży deta
licznej wszelkiego rodzaju win
i wódek. Wprowadza się w za
sadzie sprzedaż tych napojów
w sklepach branżowych tzw.

winno-spirytusowych i spo
żywczych mających wydzielo
ne działy monopolowe. Prawo
sprzedaży napojów alkoholo
wych będą miały również
sklepy Gminnych Spółdzielni

c. a1-
zabaw

„Samopomoc Chłopska". Jed
nak liczba punktów prowadzą
cych sprzedaż wódek zostanie
znacznie zmniejszona.

Obostrzeniami w sprzedaży
alkoholu objęte zostały rów
nież zakłady gastronomiczne.
Całkowicie zlikwidowana zo
stanie sprzedaż wódek w ja
dłodajniach, cukierniach i ka
wiarniach, w restauracjach
natomiast nie będzie sprze
daży wódki „na wynos".

Jednym z istotniej
szych postanowień
zarządzenia mini
stra handlu wewnę
trznego jest uregu
lowanie sprawy
premiowania pra
cowników sprzeda
jących napoje alko
holowe. Dotychczas praco
wnicy ci, otrzymując premie
od wysokości obrotów, byli za
interesowani sprzedażą jak
największej ilości wódek. Z

tych też powodów sprzedawali
oni często alkohol niezgodnie
z obowiązującymi przepisami,
tzn. w dni wypłat, w dni
przedświąteczne itp. Obecnie

będą otrzymywali wynagro
dzenie według dotychczaso
wych zasad, z tym jednak, że

premia zostaje uniezależniona
od wykonania planu Premia ta
obliczona będzie każdorazowo
w wysokości przysługującej
przy 100 proc, wykonania pla
nu. Może być jednak cofnięta,
jeżeli ekspedienci nie będą
przestrzegali przepisów o

sprzedaży napojów alkoholo
wych.

B. współpracownik

Masaryka i Benesza
powróci!

do CzochoslowEcji

Polska na II miejscu
po jedenastym etapie

Wyścigu Dookoła Egiptu
1 KAIR

Kolarze polscy, którzy biorą udział w Wyścigu Dookoła

Egiptu „zasmakowali" w zdobywaniu drugich miejsc.
Celuje w tym Wiśniewski, który i w XI etapie na trasie
Tanta—Ismailia, długości 140 km, wywalczył na finiszu
zaszczytne drugie miejsce. Zespołowo drużyna polska za
jęła również II miejsce.

Etap zaczął się ucieczką Buł
gara . Georgiewa i Duńczyka
Retviga, którzy na 5 km po
starcie zainicjowali zryw i
szybko zdobyli przewagę nad
pozostałą liczną grupą. Po kilku
kilometrach jazdy para bułgar-
sko-duńska miała już ok. 4 mi
nuty przewagi nad pozostałymi
kolarzami. Po pewnym czasie
Georgiew przebija dętkę i Ret-
vig prowadzi wyścig sam. Nie
wytrzymuje jednak narzucone
go tempa i na 50 km zostaje
wchłonięty przez liczącą 30 ko
larzy grupę. Tak więc czołów
ka wyścigu składa się z 31 ko
larzy. wśród których jada

wszyscy Polacy. Na 60 km

przebijają dętki Bugalski i
Grabowski. Bugalski goni z

wielką ambicją czołówkę i po
kilku kilometrach jedzie zno
wu w dużej grupie. Grabow
skiemu nie udało się dojść do

(Dokończenie na str. 2)

Na str. 2 zamiesz

czamy kupon błyska
wicznego konkursu

sportowego

WIELKA

KATASTROFA

KOLEJOWA W USA

Wnocyz22na23bm.wy
koleił się pociąg osobowy ja-
dący z Santa Fe do San Diego
(stan Kalifornia). Dwa wagony
spadły z wysokiego nasypu.
47 osób zostało zabitych, 120
rannych. Przypuszcza się, że
liczba zabitych sięga około 100
osób, gdyż wielu ciał jeszcze
nie odnaleziono.

Jak donosi Czechosłowacka
Agencja Prasowa, dnia 22 bm.
powrócił do kraju po 7 latach
pobytu w Anglii bliski współ
pracownik Masaryka i Bene
sza, pierwszy przedstawiciel
dyplomatyczny tymczasowego
rządu Czechosłowacji w Pary
żu, b. redaktor naczelny orga
nu Związku Legionistów Cze
chosłowacji — ćzienn:ka „Na-
rodni Osyobożeni" — Lew Si-
hrava.

Powrót L. Sihrava odbił się
szerokim echem wśród kół e-

migrantów w Londynie i na

całym święcie. W wywiadzie
udzielonym przedstawicielowi
dziennika „Prace" L. Sihrava
poinformował o treści pisma,
które wysłał on przed wyjaz
dem do Czechosłowacji do je
dnego z wybitnych polityków
angielskich. Pismo to ^losi m.

in.:
„Decyzję powrotu do kraju

powziąłem sam, nikt nie wy
wierał na mnie żadnej presji.
Oświadczam to, aby zapobiec
wszelkim domysłom i podej
rzeniom, które mogłyby pow
stać w umysłach ludzi nie ma
jących zaufania do pokoju".
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Remonty zimowe
Można by uzbierać pokaźną listę przyczyn, jakimi tłu

maczy się slaby przebieg remontów zimowych w POM
Kacice. Znalaziby się na niej fakt zaabsorbowania wielu
traktorzystów trwającymi jeszcze w spółdzielniach pro
dukcyjnych omłotami, nieobecność jednego montera sil
nikowego przebywającego w szpitalu, “zawalenie" przez
Krakowskie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa
dostaw części zamiennych i materiałów potrzebnych do
remontów itp. Przyczyny te odbijają się niewątpliwie
ujemnie na przebiegu prac, ale nie są jedyne.

sprawa pilna

Głównemu Mechanikowi
inż. Haberowi kilka razy
zdarzyły się nie uzasadnione
absencje. Brygadziści: Ka
zimierz Podzoba i Stefan
Mochalski wybitnie lekce
ważą pracę. O czym mó
wią te fakty? Wskazują na

brak w POM Kacice prze
jęcia się sprawą remontów,
sprawą jak najlepszego
przygotowania do zadań
pierwszego roku planu 5-
letniego. Nie wszyscy pra
cownicy zajęci przy remon
tach pracują z równą am
bicją jak CEREK czy B.
MACHEJEK.

Załoga POM Kacice pod
jęła zobowiązanie o wyko
naniu, remontów do 25 sty
cznia. Już dziś istnieją o-

bawy niedotrzymania ter
minu. Nie niepokoją się
tym towarzysze z organizacji
partyjnej i ZMP-owskiej. A

przecież to oni powinni por
wać załogę do czynu, za
chęcić do wzmożenia wy
siłków! Daremnie szukać w

Kacicach bodaj śladów pro
pagandy wokół sprawy re
montów, wokół realizacji
zobowiązania.

Traktowanie
jako zagadnienia
produkcyjnego,
aspektu politycznego spra
wy należytego przygotowa
nia do kampanii wiosen
nej — oto zasadnicza przy-

warzysze z POM CHO
DÓW. Czy nie dałoby się
podobnie zorganizować jej
w Kacicach? Kacicom pozo-
staje życzyć nawiązania do
doświadczeń i chlubnych tra
dycji z r. 1953, kiedy tó ten
właśnie POM był przykła
dem właściwej troski o re
monty zimowe i pierwszy
w województwie zameldo
wał o pełnej gotowości do

kampanii wiosennej.

remontów
czysto

zatracenie

czyna niezadowalających
wyników.

20 bm. pisaliśmy, jak zor
ganizowali sobie pracę to-

Stanisław PACHOŁEK brygadzista POM Chodów re
montuje traktor typu Zetor K-25,

Fot. O. Link
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Kontunikał Czechosłowackiej Agencji Telegraficznej

Nowe prowokacje
W rokowaniach

zwolenników

„zimnej wojny” W

-

Czechosłowacka Agencja Telegraficzna podała następujący
komunikat:

i

JE pobytu Czu Teha
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z Chinami

Mające miejsce w ostatnich
dniach wypadki wybuchów ba
lonów z prowokacyjnymi ulot
kami wysyłanymi na teryto
rium Czechosłowacji przez ra
diostację „Wolna Europa" wy
wołują ogromne oburzenie na
rodu czechosłowackiego. W

wyniku rozerwania się balo
nów kilka osób odniosło powa
żne obrażenia, a gospodarka
narodowa poniosła wielkie

straty. Te wypadki oraz osz
czercza treść ulotek, wywołały
protesty przeciwko tym, któ
rzy za dolary amerykańskich
monopolistów pragną w ten

sposób „przekonać" naród cze
chosłowacki o „demokratycz-
ności" amerykańskiego stylu
życia.

Radiostacja „Wolna Euro
pa", mimo że jej dobrze wia
domo, iż wybuchy balonów już
niejednokrotnie narażały na

szwank życie i zdrowie oby
wateli czechosłowackich oraz

niszczyły dobro narodowe i
własność osobistą obywateli,

jak widać, za-

prowokacyjnej

nad miastem

i■;
w

j

USA usiłują
pominąć

okupowany
przez siebie

Taiwan

Z Wyścigu Dookoła Egipfii

Wiśniewski drugi na mecie
XI etapu
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Ambasada...

Tak wygląda siedziba amerykańskiej
ambasady w luksusowej dzielnicy Rio

de Janeiro. Stąd Idą nici tzw. „brazy
lijskiej polityki USA", która ma na

celu utrudnić nowemu prezydentowi Bra-

Bra-

rflii Kublłschkow! zrealizowanie

planu gospodarnego wzmocnienia

zylli...

jSśs
*

jSfewow

nie zamierza,
przestać Swej
działalności.

20 stycznia
Czeskie Budziejowice zauwa
żono 60 tego rodzaju balonów,
a 21 stycznia nad miastem
Czeski Krymlov — 100 balo
nów. Pracownicy czechosło
wackiego lotnictwa donieśli, że
do balonów doczepione są wiel
kie skrzynie zawierające ulot
ki o prowokacyjnej treści.
Przeciętna średnica balonów

wynosi 8—10 metrów. Balony
yyypełnione są łatwo wybucha
jącym gazem.

Z powyższego wynika jasno,
na jak poważne niebezpieczeń
stwo narażone są przebywają
ce w powietrzu samoloty, ich

załogi oraz pasażerowie — o -

bywatele czechosłowaccy i cu
dzoziemcy, udający się do Cze
chosłowacji. Niebezpieczeństwo
wzrasta, zwłaszcza podczas no
cy oraz mgły, kiedy pilot nie
może wyminąć nieprzewidzia
nej przeszkody. Belgijskie To
warzystwo Lotnicze „Sabena"
w dniu 21 stycznia odwołało
lot swego samolotu do Pragi.
Samolot towarzystwa holen
derskiego odleciał 20 stycznia
z Pragi na własną odpowie,
dzielność.

Oto jak wyobrażają sobie

inicjatorzy tych „akcji" roz
wój „ducha Genewy". Jak wi
dać, dążą oni do kontynuowa
nia polityki ingerencji w spra
wy wewnętrzne innych państw,
głoszonej przez Eisenhowera,
Dullesa i niektórych innych a-

merykańskich działaczy pań
stwowych w tzw. „orędziach
wigilijnych" oraz w wywiadzie
Dullesa dla amerykańskiego
czasopisma „Life".

Jednakże odgłosy, jakie zda
ją się słyszeć w Czechosłowa
cji w związku z tą polityką,
świadczą o tym. że naród cze
chosłowacki nie da się zastra
szyć żadnymi nowymi metoda
mi zimnej wojny.

y
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Stfraglc
24 tysięcy

dokerów
w Australii

W dniu 17 stycznia 1956 r.

prezydent CSR Antonin Za.

potocky przyjął zastępcę
przewodniczącego ChRL —

marszałka Czu Teh.

Francuskie

i demy miesskaine

A tak wygląda), „dc-m/" rat>otn:k6w

na sitraju pięknej stolicy Brazylii...

Jak donoszą z Sydney, w 55 portach
Australii rozpoczął clę w poniedziałek
rano strajk przeszło 24 tysięcy doke-

rów. Przerwano zostały prace przy

wyładunku I załadunku na przeszło stu

statkach stojących w portach Australii.

Strajk wywołany został odmową arma
torów spełnienia tędaó przedstawicieli
australijskich związków zawodowych do

magających się podwyżki płac, płatnego
urlopu I polepszenia warunków pracy.

koła polityczne

zaniepokojone
sytuacją w Algerze

Problem Algeru pozostaje w

centrum zainteresowania fran
cuskich kół politycznych. Pra
sa francuska stwierdza, że za
gadnienie to wysuwa się na

pierwsze miejsce wśród proble
mów, które będzie musiał roz
strzygnąć nowy rząd francuski.
Obecnie napięcie w Algerze
bynajmniej się nie zmniejsza.
W całym kraju trwają starcia
powstańców z wojskami ko
lonizatorów i policją.

Szczególne zaniepokojenie
francuskich kół oficjalnych
wywołało oświadczenie sułtana
Maroka P>en Youssefa, opubli
kowane w jednym z pism szwaj
carskich. „Nie odpowiem od
mownie — stwierdził Ben
Youssef — na propozycję zwró
cenia się do Algeru z orędziem
pokoju i sprawiedliwości, pod
warunkiem, że Francja zaini
cjuje nową politykę odpowia
dającą realnej sytuacji W Al
gerze". Sułtan Maroka podkre
ślił, że gotów jest przyczynić
się do rozstrzygnięcia proble
mu algerskiego.-

Zachód usiłuje odrodzić
europejską wspólnotę obronną
Plany utworzenia „wspólnoty atomowej"

Europy zachodniej
PARYŻ

W Paryżu odbyło się posiedzenie tzw. komitetu walki o

utworzenie Stanów Zjednoczonych Europy. W skład komite
tu wchodzą przedstawiciele szeregu partii politycznych i pra
wicowego kierownictwa związków zawodowych — państw
należących do „europejskiej wspólnoty węgla i stali" — a

więc Niemiec zachodnich, Francji, Wioch, Belgii, Holandii
i Luksemburga.

Ratyfikacja układa
o przyjaźni i współpracy

między Chinami a HRO
Jak podaje Agencja Nowych

Chin, 23 bm. odbyło się 22 po
siedzenie plenarne Rady Pań
stwowej Chińskiej Republiki
Ludowej.

Rada zaaprobowała układ o

przyjaźni i współpracy między
ChRL a NRD oraz zatwierdziła

o

o-
umowy chińsko-niemieckie
współpracy kulturalnej i

chronię roślin,
*

W dniu 23 bm. układ o przy
jaźni i współpracy między
ChRL a NRD ratyfikowany zo
stał przez Stały Komitet Ogól-
nochińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych. -

za-

Geniasa czy mistyfikacja?

Literacki egzamin
8-letnie] Minou

Kosmetyczne zabiegi
królewskiej wdowy

Kraje SE4TO
oirzymagą

broń od Japonii
Agencja Nowych Chin poda

je, powołując się na dr^tosie-
nia dziennika „Yomiurr-, że

japońskie fabryki zbrojeniowe
przystąpią wkrótce do produk
cji broni i sprzętu wojennego
dla krajów należących do pa
ktu SEATO (blok wojskowy
krajów Azji Południowo-
wschodniej). Ogólna wartość
zamówienia będzie wynosiła 50
milionów dolarów.

Związek Literatów Francu
skich znalazł się w bardzo kło
potliwej sytuacji, gdy 20 bm.
zgłosiła się do niego mała Mi
nou Drouet z żądaniem podda
nia jej „egzaminowi autorskie-
mu.

Sprawa Minou Drouet nie
schodzi z łamów prasy fran
cuskiej. Twórczość literacka

tego 8-letniego dziecka wpra
wia w zdumienie. Opinia pu
bliczna jest podzielona. Jedni

mówią o geniuszu, drudzy o

„wielkiej mistyfikacji". Ci o-

statni przypuszczają, że praw
dziwą autorką utworów Mi
nou jest matka dziewczynki.

Gdy Minou wraz z matką
zgłosiła się do Związku, prze
wodniczący Związku Wille
metz odseparował dziewczynkę

od matki, umieścił ją w osob
nym pokoju i dał jej do wy
boru cztery tematy „egzami
nacyjne": „Mam tylko osiem
lat“, „Nie lubię egzaminów",
„Przede mną biała kartka" i

„Niebo Paryża". Po 20 minu
tach Minou oddała swemu e-

gzaminatorowi utwór na temat
nieba Paryża. Wynik był zdu
miewający.

„Miałem wrażenie—oświad
czył Willemetz — że niezapi-
sana kartka wyzwala u tego
dziecka jakby
wość".

Geniusz
Być może,
przyczyni się do rozwiązania
zagadki i usunie wątpliwości
co do zdolności literackich

małej Minou.

drugą osobo-

czy
że

mistyfikacja?
ten egzamin

Jak podała agencja France
Presse, sprawa utworzenia tzw.

„europejskiej wspólnoty ato
mowej" była jednym z głów
nych tematów posiedzenia ko
mitetu. Komitet uchwalił rezo
lucję o utworzeniu „europej
skiego stowarzyszenia

" do

spraw energii atomowej" (,,E-
ratom"), któremu przyznana
została władza „ponadpaństwo
wa". Sygnatariusze tej rezo
lucji zobowiązali się dołożyć
wszelkich starań, aby przefor
sować jej ratyfikację przez
rządy i parlamenty ich kra
jów.

Do odegrania głównej roli w

,, stowarzyszeniu" pretenduj ą
Niemcy zachodnie, co — jak
podkreślają komentatorzy pa
ryscy — budzi szczególnie
niepokojenie we Francji.

Wielu komentatorów fran
cuskich wskazuje, że cała ta

krzątanina wokół- „wspólnoty
atomowej" jest niczym
nym, jak jedynie próbą
wskrzeszenia drogą okrężną
pogrzebanych już planów u-

tworzenia sławetnej „europej
skiej wspólnoty obronnej".
Komentator dziennika „Com-
bat" wyrażając swe niezado
wolenie pisze, że niektórzy po
litycy zamierzają w oparciu o

zainteresowane w tym bezpo
średnio Niemcy zachodnie od
rodzić w dziedzinie energii a-

tomowej „europejską wspól
notę obronną".

Dziennik „Humanite" podr
kreślą, że układ o utworzeniu
„Eratomu" pomyślany jest ja
ko uzupełnienie do „europej
skiej Wspólnoty węgla i sta
li", które na skutek zapewnie
nia NRF decydującej roli w

Europie zachodniej wyrządziło
Francji poważne szkody. „Hu
manite" podkreśla dalej, że

stworzenie podobnego stanu

rzeczy w dziedzinie energii a-

tomowej stanowi poważne nie
bezpieczeństwo dla interesów

narodowych Francji.

Hfłena Lupescu (lat 53) - wdowa po

zmarłym w r. 1953 eks-krółu Rumunii,
Karolu ll (do r. 1947 t). do czasu za
warcia związku małlsltsklcgo — Jego
kochanka) nie Jest mile widziana w

Stanach Zjednoczonych. Jak podał ame
rykański chirurg dr Irwlng Shorelt (Flo
ryda — USA) p. Lupcscu chciała go

odwiedzić aby poddać się operacji u-

piększajęcej ale Ministerstwo Spraw Za

granicznych St. Zjednoczonych odmówi
ło jej wizy wjazdowej. Podobną opera
cję dr Shorell przeprowadził na p. Lu

pescu przed 11 laty w Meksyku, gdyż
I wtedy nie chciano Jej wpuścić do

USA. Z końcem grudnia uh. r. dr Sho
rell przeprowadził na p. Lupescu dwu

godzinną operację upiększającą — tym
razem w Lizbonie. Operacja się udała I

wg oświadczenia dr Shorella winna

klientce „wystarczyć'' na następne 10—

12 lat...

Pnejlądalem ostatnio jeden z numerów poerytnege aa*

loplsma francuskiego „Parli Match". Spora część numeru

poświęcona była problematyce wyborczej. Kilkanaście zdjęć
przedstawiało kandydatów 1 wyborców, a wszystko miało

na celu oddać atmosferę decydującego dnia — 2 stycznia
1956 r. Wśród zdjęć było kilka pnedstawlajęcych przywódcę
ruchu poujadystów samego Piotra Poujade'a. Dowcipnie

spreparowany podpis objaśniał, te katde kilka, czy kilkana

ście minut przemówienia przyprawiają mensleur Piotra o

utratę kilkudziesięciu dekagramów wagi,oraz potęguję wysi
łek I temperaturę jego dała. Nic tet dziwnego, te na kat-

dym zdjęciu Poujade ubrany był z coraz mniejszą dokładno

ścią.
Zdjęcia te przypomniały ml się obecnie, gdy w związku

z zapytaniami czytelników w sprawie Poujade'a i jego ruchu,

chcemy przedstawić blliej tę nową osobistość na francuskiej
arenie politycznej.

Poujade

Zaostrzenie represji
na Cyprze

LONDYN
Władze angielskie na Cyprze

dążąc do zdławienia ruchu

wyzwoleńczego, który przybie
ra na sile, postanowiły zare
kwirować wszelka broń posia
daną przez ludność włącznie z

bronią myśliwską. W myśl za
rządzenia broń ta ma być zło
żona do południa 24 bm. W

odpowiedzi na to zarządzenie
ludność masowo oddaje posia
daną broń bojownikom ruchu

narodowo-wyzwoleńczego.
Według doniesień Reutera,

wnocyz22na23bm.lud
ność wręczyła członkom orga
nizacji wyzwoleńczej EOKA
znaczną ilość broni.

Ten gest skądś już znamy. I to zacietrzewie
nia w przemawianiu. A i same hasła też
nie są nam obce. Ktoś już tak mówił, ktoś

tak samo, jak Poujade głosił potrzebę „po
rządków w domu", powrotu do imperium itd.

Tylko, że tamten to już przeszłość, widmo zza

grobu, a tu mamy do czynienia z ży.jącym
człowiekiem, z rzeczywistością. A jednak

NOWY JORK
W Waszyngtonie odbyła się

konferencja prasowa, na któ
rej podsekretarz stanu USA
qo spraw Bliskiego! Wschodu
Robertson omówił ogłoszone
niedawno przez Ministerstwo

Spraw Zagranicznych Chiń
skiej Republiki Ludowej o-

świadczenie na temat chińsko-
amerykańskich rokowań w

Genewie.

Robertson usiłował wykazać,
że oświadczehie Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ChRL
ma charakter wyłącznie „pro-
pagandowy".- Dodał on, że a-

merykańskie władze wojskowe
uważają, iż wjspa Taiwan jest
„niezmiernie ważnym punk_
tern" niezbędnym dla obrony
Stanów Zjednoczonych i dlate
go obecność amerykańskich sił
zbrojnych na tej wyspie nie
może być przedmiotem roko
wań.

Z.j

Kropki nard i...

Róże i granaty
W ubiegłym roku w cza

sie podlewania kwiatów w

swej letniej rezydencji
kanclerz Adenauer oświad
czył, że: „zamiłowanie do
hodowli róż odziedziczył
po swoich przodkach".
Okazuje się jednak, że za
miłowania kanclerza nie
ograniczają się jedynie do
hodowli tych miłych roślin.

Ostatnio pan Adenauer
dał się poznać, jako zami
łowany „hodowca".,. Wehr
machtu. A że przejął się
tym niezwykle, świadczą
słowa wypowiedziane przez
kanclerza na pierwszym w

Niemczech zachodnich Pa-
rademarschu w Andernach.

„Żołnierze! — wykrzyki
wał Adenauer — niestru
dzoną pracą należy nadro
bić zaległości. Apeluję do
was, abyście zrobili użytek
ze sWojej wiedzy i do
świadczenia..."

Jak widać, to hodowlane
zamiłowania pana kancle
rza są bardzo różnorodne.
Wprawdzie w tym drugim
wypadku nie wyjaśnił po
kim je odziedziczył, ale mo
że dlatego, że „duchowy
przodek dość! pedle skoń-

(arpo)

(Dokończenie ze str. 1)

prowadzących wyścig. Osłabio
ny pościgiem zajął wraz z Buł
garem Georgiewem jedno z

dalszych miejsc. Po zaciętym
finiszu etap wygrał Retvig
przed Wiśniewskim.

Wyniki indywidualne XI e-

tapu: 1) Retvig (Dania) 4.21.18,
2) Wiśniewski (Polska). 3) Ma-
lit.z (NRD) — wszyscy ten sam

czas.

Komisja sędziowska sklasy
fikowała w tym samym czasie
co zwycięzca zawodników,
którzy zajęli miejsca od 1—31.
W grupie tej było 4 Polaków
Grabowski zajął
czasie 4.40.59.

Klasyfikacja
po XI etapach:
(Bułg.) 39.33.45, 2) Kocew (Buł
garia) 39.34.40, 3) Więckowski
(Pol.) 39.35.45, 4) Bugalski (Pol
ska) 39.38.26, 5) Vesely (CSR)
39.38.36, 6) Sandru (Rumunia)
39.39.10, 7) Tiller (NRD) —

3941.09, 8) Ravn (Dania) —

39.41.27, 9) Komuniewski (Pol
ska) 39.43.00,
(Pol.) 40.05.19,
(Pol.) 40,16.18.

Klasyfikacja
etapu: 1) Dania 13.0354, 2) Pol
ska, 3) NRD, 4) Bułgaria, 5)
Rumunia, 6) Jugosławia, 7)
CSR — wszystkie zespoły w

tym samym czasie co Dania, 8)
Egipt 13.14.11.

Klasyfikacja drużynowa po
XI etapach: 1) Bułgaria —

118.33.51, 2) Polska 118.45.12, 3)
Rumunia 118.52.11, 4) NRD —

118.54.38, 5) Dania 119.18.12, 6)
Jugosławia 119.39.31.

We wtorek 24 bm. kolarze

przejadą XII etap Ismailia—
Port Said długości 80 km.

CZtfł.

37 miejsce w

indywidualna
1) Christów

18) Wiśniewski
19) Grabowski

drużynowa XI

Kto zwycięży
w olimpijskim

turnieju
hokejowym?

W związku z ogłoszonym
przez redakcję „Gazety
Krakowskiej" nowym bły
skawicznym konkursem
sportowym, zamieszczamy
poniżej kupon konkursowy.
Kupon należy wypełnić i

przesłać do redakcji „Ga
zety Krakowskiej", ul. Wie
lopole 1 w terminie do piąt
ku 27 bm (decyduje data

stempla pocztowego).
Między zwycięzców kon

kursu rozlosowane zostaną
liczne nagrody.

KUPON

Końcowa kolejność zdo
bywców trzech pierwszych
miejsc olimpijskiego tur
nieju hokejowego:
1...............................................
2..............................................
3..............................................

Polska zajmie miejsce:

Imię i nazwisko ■ .
•

Adres

Przedolimpijskie eliminacje
bobsleistów w Cortinie

W poniedziałek 23 bm. na

torze bobslejowym w Cortinie
rozegrano eliminacje olimpij
skie w dwójkach celem wyło
nienia 20 osad, które zostaną
dopuszczone do biegów głów
nych. Po pierwszym ślizgu naj
lepsze wyniki uzyskały: Wło
chy II (Monti. — Zardini) —

1.22.56 i USA II (Washbond —

Biesiadecki) — 1.22.91.
W ślizgu próbnym Monti i

Zardini ustanowili nowy re
kord toru — 1.22.38.

Osady polskie uzyskały na
stępujące wyniki: osada Cia-

Ipały — 1.27.32, Koniecznego —

1.29.35. We wtorek odbędą się
drugie ślizgi dwójek.

Polska—Austria
w Pucharze Bavisa

W poniedziałek 23 bm. od
było się w Melbourne losowa
nie dorocznego turnieju teni
sowego o Puchar Davisa w

strefie europejskiej. Drużyna
polska, która po kilkuletniej
przerwie z.głoszona została do

turnieju wylosowała w I run
dzie Austrię, a zwycięzca tego
meczu • będzie grał w II run
dzie '

z Włochami. Pierwsza
runda Pucharu ma być roze
grana 1 maja, druga — do 15
maja.

afiilg

Jednym ze zwycięzców naszego konkursu
na sporcie?" był ob. Władysław Panuś. Z powodu choroby
nie mógł sam zgłosić sę po odbiór nagrody -- przedstawi-

■ciel redakcji odwiedził więc ob. Panusia w szpitalu, gdzie
obecnie chory przebywa, wręczając mu nagrodę książkową.

Najmłodszy uczestnik konkursu — Jacek Czajowski ucie
szył się bardzo z otrzymanego kompletu tenisa stołowego,
który z pewnością przyniesie mu wiele emocji.

znaczy faszyzm
wszystko przypomina tamto minione. Nic też

dziwnego, że monsieur Piotr Poujade nazywa
ny jest popularnie we Francji — „Adolfem".

Już to samo wskazuje, z kim mamy do czy
nienia. Niemniej jednak nie tłumaczy to istoty
ruchu i przyczyn odniesionego w ostatnicn

wyborach poważnego sukcesu, wyrażającego
się liczbą 52 mandatów, zdobyciem ponad 2,5
miliona głosów. Postarajmy się posegregować
i zanalizować przyczyny tego zjawiska.

W czasie wyborów w roku 1951 mało kto

słyszał o Poujade. Jedynie kroniki policyjne
notowały, że jest to mieszkaniec małego mia
steczka Saint Cere, właściciel niewielkiej księ
garenki, radny miejski, człowiek na ogół spo
kojny, średniego wieku, nie posiadający spe
cjalnych znaków szczególnych. Od tego czasu

wiele się zmieniło. Obecnie Poujade jest auto
rem książki pt. „Wybrałem walkę" („J‘ai
cholsie le combat") wydaje pismo „Fraternite
Franęaise" — „Braterstwo Francuskie", a

przede wszystkim jest przywódcą Związku
Obrony Kupców i Rzemieślników — UDCA,
i wraz z. innymi podobnymi sobie głosi hasła
kropka w kropkę podobne do haseł niemiec
kiego „Fiihrera". Warto dorzucić, że sam Pou
jade nie kandydował do parlamentu, a od
swoich deputowanych odebrał przysięgę wier
ności i posłuszeństwa, której złamanie grozi
poważnymi sankcjami partyjnymi „do kary
śmierci włącznie" (!).

Niemniej jednak zapyta ktoś, gdzie leżą
przyczyny, że człowiek i jego grupa, których
z całym spokojem można nazwać neofaszysta
mi, uzyskali tak duże poparcie wyborców?
Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, należy
przede wszystkim przedstawić tych, którzy
głosowali na poujadystów. Jak donosiła prasa
francuska, poujadystom udzielili poparcia:
drobna burżuazja. część chłopstwa, oraz pe
wne nieliczne grupy nieuświadomionych ro
botników. Przyczyna? Stale pogarszające się
warunki bytowe tych grup społeczeństwa,
umiejętne wykorzystanie przez poujadystów

niezadowolenia uciskanych podatkami drob
nych kupców, rzemieślników i chłopów, oraz

szermowanie równie demagogicznymi, jak
i błyskotliwymi hasłami. Pewne, choć wydaje
się stosunkowo najmniejsze znaczenie, miało
również antykomunistyczne oblicze ruchu
Poujade‘a.

Burżuazyjna prasa francuska wiele miejsca
poświęciła ostatnio rzekomemu wzrostowi do
brobytu we Francji. Potwierdzeniem i rekla
mą „dobrobytu" miały być oświetlone neona
mi witryny wielkich sklepów, czy też zestawy
wypłaconych dywidend wielkich koncernów
i monopoli. Lecz równocześnie bardzo rzadko
i niewiele pisała prasa francuska o wzrasta
jących upadłościach kupców francuskich, o

bankrutujących'rzemieślnikach, o sprzedają
cych swą ziemię chłopach.

A cyfry są zastraszające. I właśnie w wy
mowie tych cyfr kęnfrontowanych z danymi
o zawrotnych zyskach monopoli i koncernów

należy dopatrywać się sukcesów zwolenników
„Piotra-Adolfa", lub jak inaczej go nazywają
„Poujadolfa".

Obecnie, jednak kierunek reprezentowany
przez Poujade‘a, to nie tylko próba walczenia
z podatkami i konkurencją wielkiego kapita
łu. Dziś za Poujade‘em stoi ktoś wielekroć sil
niejszy od milionów drobnych kupców i rze
mieślników, kjoś kto zawczasu potrafił wy
czuć pomyślny wiatr płynący od przegniłej
klasowo grupy poujadystów. I tu właśnie na
suwają się porównania, wspomnienia i refle
ksje. Nic też dziwnego, że jeden z najwięk
szych i najbardziej reakcyjnych dzienników
francuskich „France Tireur" podkreślał, że

„Poujade to widmo przeszłości",
a znany dziennik burżuazyjny „Monde"
stwierdzał wręcz:

„Znaczna część klienteli ruchu Poujade‘a
jest faszystowska".

Dodajmy od siebie — nie tylko faszystow
ska, ale i wielkokapitalistyczna. To właśnie
wielki kapitał i to nie tylko francuski, ale

1 międzynarodowy, a w tym przede wszystkim
amerykański, popiera ruch Poujade‘a pie
niędzmi. To wielki kapitał sfinansował kam
panię wyborczą, subsydiuje „Fraternite Fran
ęaise", robi reklamę nowemu „Fuehrerowi".
A wszystko to czyni z myślą przeciwstawienia
się wzrostowi partii komunistycznej, zahamo
wania walki narodu francuskiego o prowa
dzenie polityki pokoju i demokracji.

Ciekawym potwierdzeniem amerykańskich
sympatii dla poujadystów może być wypo
wiedź znanego publicysty burżuazyjnego Du-
verger. Pisząc na łamach „Monde" o ruchu

Poujadeta Duverger stwierdza:
„Nasi amerykańscy sprzymierzeńcy z chwi

lą gdy zagrożone są ich bazy strategiczne
mają tendencje do przekładania energicznych
dyktatorów nad akademickie demokracje.
Dlaczegóż więc mieliby odmówić faszyzmowi
paryskiemu tyvh samych względów, jakie
okazują faszyzmowi madryckiemu?"

Prościej nie można wyrazić prawdy.
*

Nie pierwszy raz usiłuje faszyzm umocnić
swa pozycję w Pałacu Burbońskim. I nie
pierwszy Poujade jest nadzieją i oczkiem

w głowie wielkiego kapitału. Pułkownik de l.a
Rocąue, Dorlot, Deat to jego poprzednicy z lat

trzydziestych. Lecz wszystkie ich nadzieje na

zapanowanie faszyzmu we Francji prysły
jak mydlana bańka, wobec Siły Frontu

Ludowego. Chciała iść ich śladami klika Pe
taina i Vichy. Po wojnie do tych samych ce
lów zdążała grupa de Gaulle‘a. I oni nie po
trafili przezwyciężyć oporu i woli mas ludo
wych. Musieli odejść pomimo złotego stru
mienia płynącego z bankierskich safesów. Na
ród Okazał się silniejszy.

2,5 miliona wyborców oddało swe głosy na

zwolenników Poujade‘a. Liczba to niemała.
Lecz jeszcze większa jest liczba tych, którzy
zza lawiny demagogicznych haseł i obietnic

dostrzegają istotne oblicze francuskiego neo-

faszyzmu. Niemała jest w tym zasługa fran
cuskich komunistów. Od dawna ujawniali oni
i demaskowali faszystowski charakter progra
mu poujadystów. wskazując przy tym, że je
dynie utworzenie Frontu Ludowego może za
pewnić Francji równowagę gospodarczą i spo
łeczną oraz niezależność polityczną.

J. KLAJA

Obrady Komisji
Turystyki Górskiej

W Krakowie odbyło się ple
num komisji Turystyki Gór
skiej Żarz. Gł. PTTK. Zebra
niu, w którym wzięli udział
członkowie z całej Polski,
przewodniczył prof. dr W.
Goetel. Po wysłuchaniu spra
wozdań z działalności wysu
nięto szereg wniosków do dal
szej pracy. Dla spopularyzo
wania turystyki górskiej po
stanowiono przed sezonem wy
dać nowy regulamin GOT z

uzupełnionym wykazem wy
cieczek punktowanych i spi
sem przodowników potwier
dzających odbyte wycieczki.
Żądanie publikacji map — na

razie schematycznych — zo
stanie wkrótce spełnione przez
wydawnictwo „Sport i Tury
styka" a wartościowe, wydaw
nictwo „"Wierchy" będzie mia
ło powiększony nakład.

Przeprowadzenie analizy tu
rystyki górskiej wpłynie na

zahamowanie organizowania
dużych ra'dów a Opiniowanie
wniosków o karty turystyczne
w ramach konwencji powinno
podlegać tak kompetentnemu
organowi jak właśnie KTG i
KTN.

Góralski raid narciarski
w Beskidach i Gorcach

Oddziałowy turystyczny raid
narciarski organizowany przez
PTTK w Krakowie wywołał
duże zainteresowanie. Udział
w imprezie zgłosiły 64 drużyny
(320 uczestników). Organiza
torzy czynią starania, by raid,
który odbędzie się w dniach
3—5 luty w rejonach Beskidu

Wysokiego i Gorców, wypadł
jak najlepiej.
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Więcej odwagi
Przykład o posmaku a-

negdoty. Przedsiębior
stwo otrzymuje od swej

jednostki nadrzędnej pole
cenie odbioru z innego za
kładu i wykorzystania u

siebie pewnego sprzętu.
Przedstawiciele zaintereso
wanego przedsiębiorstwa
stwierdzają po oględzinach,
że ów sprzęt nie nadaje się
do pracy. Jest zdekomple
towany i po prostu zużyty.
Mimo to jednak, po paru
miesiącach sprowadzają go
do siebie. Dlaczego? Po pro
stu — tłumaczą — na sku- ,

tek dużego -nacisku ze stro
ny jednostki nadrzędnej.
Gdzież logika? Zaiste rację
miał ten mądry filozof, któ
ry rzeki: myślenie jest rze
czą trudną.

Celowo nie wymieniamy
nazwy owego przedsiębior
stwa, które postąpiło tak,
jak uczono niegdyś żołnie
rzy w pruskim wojsku: ty
jesteś od słuchania, od my
ślenia są panowie oficero
wie. Ale nie jest to wypa
dek odosobniony.

Powiecie: ot, jeden jeszcze,
przykład komenderowania,
o którym tak dużo się mó
wi u nas ostatnio, po 111

plenum. Zapewne, ale wy
doje się, że jest to tylko
jedna strona medalu. Myślę,
że w tym przykładzie moż
na odnaleźć cząstkę tego
zjawiska, które mocno dało
i daje się nam jeszcze we

znaki: brak c-dwagi,
wian;e sobie życia w

tywnym oczywiście
mieniu tego słowa,
będziemy wojować z dyrek
cją — rozumowali zapewne
towarzysze z owego przed
siębiorstwa, niech

Byli świadomi tego, że ro
bią ż’e, mimo to nie próbo
wali walczyć o swoją rację,
n:e chcieli przekonywać
władz zwierzchnich o słusz
ności swego stanowiska. Po
co komplikować sobie ty
cie? Słowem zachowali się
jak przysłowiowy struś.

Wyda e się, że wiele róż
nych b’ędów, które dziś tłu
maczymy nseraz opacznie
taką czy inną przyczyną da
łoby się uniknąć, gdyby nie

lęk przed walką, powiedz
my zresztą
dną nieraz
czyż partia
nas walki,
wości, uporu, czyż nie liczy
nas, że o słuszną Sprawę
trzeba walczyć do końca?
Brak odwagi to nic innego
jak tylko świadome wygod
nictwo prowadzące w re
zultacie nierzadko do szko
dnictwa. Ileż kosztował

zwyczajne

Chemicz-
Jaworznie

transport sprzętu, o którym
mówiliśmy? Pieniądze wy
rzucone w błoto,
marnotrawstwo.

W Zakładach

nych „Azot" w

zaplanowano budowę nowe
go oddziału produkcyjnego.
Pół fabryki wiedziało i mó
wiło, że projekt — delikat
nie określając ■— opracowa
ny jest nierozsądnie. Mimo
to przystąpiono do budowy.
Rezu’tat: nowy oddział pro
dukcyjny daleki jest od o-

siągnięcia przyzwoitych
wskaźników produkcyjnych.
Kapitulacja, wygodnictwo
przyniosły w rezultacie nie
powetowaną szkodę.

Można to znów tłumaczyć
komenderowaniem, ale od-

najdziecie wtedy tylko czą
stkę prawdy.

Pięknie potrafimy mówić
na szkoleniu czy masówce o

odwadze, energii, o uporze
wielu naszych partyjnych
bojowników. A'e w codzien
nej pracy, w fabryce, ko
palni, hucie nierzadko po
stępujemy odwrotnie, tchó
rzliwie, asekurancko. Zbyt
często s~h.odz.imy na mętne
wody łatwizny. Zbyt często
postępujemy jak ów Czer-
wiaczek z Newerlego „Pa
miątki z celulozy". Filozo
fia życiowa majstra Czer-
wiaczka
zasady
kłem".

Warto
i przedyskutować te sprawy
właśnie teraz, kiedy dysku
tujemy nad założeniami
pięciolatki. Bo asekuranc-
two nie kapituluje tak łat
wo. Oto np. dochodzą sy
gnały o próbach ustalenia
na pięciolatkę niższych niż
realne możliwości wskaźni
ków produkcyjnych, techni
cznych czy ekonomicznych-
Nowy przejaw lęku przed
trudnościami, znów skłon
ność do zastąpienia walki

błogim spokojem. A czy
świadomie zaniżone zadanie
może być mobilizujące? Py
tanie czysto retoryczne
Stworzy s ę źródło samou-

spokojenia. Jakie pó-rrej
załoga ma możliwości? Chy
ba takie, jak to notowaliś
my w niektórych zakładach,
że ktoś postanawiał dajmy
na to wykonywać 110 proc,
normy, podczas gdy z góry
wiedział, że w najgorszym,
wypadku Zrobi 130 proc.
Formalizm w najczystszym
wydaniu.

A-ekurarwtWem na pew
no pięciolatki nie zrealizu
jemy: W’ę~ej odwagi, towa
rzysze. Wzrastamy w wal
ce.

sprowadzała się do
„boczkiem, bocz-

■chyba przemyśleć

'lltycfawaftie ailourieka -*• usecs

Tytuł tego artykułu to ja
kaś najoczywistsza praw
da, wielekroć powtarzana.

Ale chyba ogromńie wiele było
słuszności w słowach wystę
pującej w dyskusji na V Kon
ferencji Partyjnej tow..Bobiń-

. skiej:
...panue jeszcze wśród

towarzyszy takie ptzeko-
że samo budowanie do-

fabryk i mostów samo

się wychowa ludzi, że

życie, socjalistyczne ży-
będzie kształtowało czio-

ulat-

negą-
rozu-

Po co

tam...

otwarcie — tru-

i gorzką. Ale
nie wymaga od

bezkompromiso-

(awo)

Wielki turniej jazzu we Wreeławlu
Przeszło 15 tys. miłośników

muzyki jazzowej przysłuchiwa
ło się 22 bm. we wrocławskiej
hali ludowej wielkiemu tur
niejowi orkiestr jazzowych:
Kurylewicza, Wicharego i „Pi
nokio". Orkiestry wystąpiły z

programem muzyki jazzowej w

stylu ,,dixiland“, „swing", „be-
bob“ i „nowoorleańskim".

Każdy występ był długo o-1
klaskiwany. Szczególnie żywio
łowe brawa zebrała śpiewająca

— na żadnej płaszczyź.
walki klasowej, a więc
bardziej na najtrudnśej-
— nie można, nie wol-

właśnie, tak konsekwentnie

stawianej ofensywności w

wystąpieniach. Od długiego
już więc czasu dojrzewa w

aktywie silniejsze niż kiedy,
kolwiek, dojrzalsze przeko
nanie, że tolerować liberaliz.
mu

nic

tym
szej
no.

Idzie ten ożywczy prąd przez
całą organizację wojewódzką
— i znalazł swój najdobitniej
szy wyraz na Konferencji.

Bo też czas jest taki, który
przypomina o zaostrzającej się
walce. Aby powiedzieć krótko:

gorącą atmosferę po III Ple-

wielu
nanle,
mów,
przez
samo

cie
wieka. Oczywiście, to jest po
tężna dźwignia wychowania,
ale walka o nowego człowieka
nie jest procesem żywioło
wym...

Jeśli nawet z rezerwą przy- num, klimat pogłębiającego się
jąć pogląd opowszech-
ności sądu w sprawie auto

matycznego oddziaływania
cia na wychowanie — to

nak na pewno nie budzi
strzeżeń potępienie tezy o

tematycznym działaniu budo
wnictwa. Więcej — wielekroć

już razy stwierdzaliśmy (osta
tnio bardzo dobitnie wyraził to

tow. Pięta w swoim artykule
zamieszczonym na łamach „Ga
zety"), że tam, gdzie nie ma

naszej ideologii, tam prze
ciwko nam działa wróg. In
nymi słowy: o powodzeniu na
szej walki o człowieka roz
strzyga — obok samego ist
nienia nowych socjalistycz
nych stosunków między ludź
mi, stosunków tworzących się
w procesie budownictwa socja
lizmu — przede wszystkim o-

fenŚywność naszej ideologii.
Niezmiernie istotnym ele

mentem Konferencji Woje
wódzkiej była siła tego prze
konania, wyrażana w wielu

przemówieniach. Bardzo moc
no akcentowano konieczność o-

fensywnego odporu na próby
przenikania wrogiej ideologii,
bardzo zdecydowanie potępia
no liberalizm w tej — jeśli
tak można wyrazić — tak wra
żliwej dziedzinie walki klaso
wej, jaką jest dziedzina ideo
logii. I nie były to „przemó
wienia programowe".

Każdego, kto uczestniczył
ostatnio w konferencjach
powiatowych i plenarnych
posiedzeniach KP czy KD
musiał uderzyć fakt takiej, nie zna jeszcze odrażającego

ży-
jed-

za-

au-

demokratyzmu chce wykorzy
stać wróg sądząc, że — użyjemy
tu porównania jednego z dy
skutantów na Konferencji —-

ten wiatr wieje w jego żagle.
Te próby łatwiej jednak uja
wnić i zdemaskować, u... ~

z miejsca przeciąć przejawy
zamętu ideowego wśród ludzi

słabych i chwiejnych. Są prze
cież ludzie — niemało ich
wśród inteligencji twórczej,
w środowisku studenckim, któ
rzy demokratyzm ustroju poj
mują jako nieokiełznaną anar
chistyczną swawolę; szersze

spojrzenie na wiele spraw
przedtem sekciarsko pojmowa
nych — jako możliwość rewizji
podstaw ideologicznych nasze
go życia społecznego; dysku
sje i ścieranie się poglądów —

jako wolną grę sił materializ
mu i fideizmu, dyktatury pro
letariatu i „demokracji w o-

góle".
Podczas jednej z dyskusji to

czących się na wyższej uczel
ni, młodziutki aktywista
ZMP zapytywał w najlepszej
intencji — „jak to też jest —

czy u nas, w warunkach naj
wyższej formy demokracji nie
można by zmierzyć się z par
tią opozycyjną?"... Chłopak z

głębokiego humanizmu nasze
go ustroju wysnuł wniosek o

równie widać „szlachetnej"
burżuazji, która niczego innego
nie pragnie, jak tylko wymia
ny poglądów z proletariatem...
Cóż, ten wychowany w na
szych warunkach młodzieniec

burżuazji, a historii,
od Komuny Paryskiej

oblicza
widać,
poczynając, nie bardzo się wy
uczył.

Oczywiście, walka ideologi
czna, walka o świadomość
człowieka toczy się wszędzie.
Mówili o niej na Konferencji
zarówno robotnik z Zakładów

Azotowych, jak i chłopka z

pow. brzeskiego i profesor u-

niwersytetu. Jeśli jednak szcze
gólnie akcentowane były te

sprawy w wystąpieniach przed
stawicieli środowisk twórczych
i studenckich — to przyczyna
leży w większej złożoności tych
zjawisk w tych właśnie środo
wiskach. Jeden jest cel walki

reakcyjnego katechety z tar
nowskiej szkoły, jaworznickie
go wuerenowca i majaczącego
na temat „uzupełnienia mar
ksizmu" krakowskiego inteli-

gencika. Cel jest jeden, jedna
jest obiektywna wymowa tych
poglądów, szerzonych otwarcie

niż z czy skrycie: walka z dyktaturą
proletariatu. Metody tylko
inne, bardziej prymitywne
jednych, bardziej perfidne
drugich.
'I tak, gdy nie idziemy

słowem naszej prawdy do mas,

oddziaływają na prostego czło
wieka dwie tendencje: jedna
ofensywna — wroga, czy jego
świadomego lub nieświadome
go poplecznika — i druga, wy
rażająca się tylko w samym
istnieniu nowego życia; ta zaś,
jak już stwierdziliśmy, auto
matycznie nie działa. Jeśli

więc chcemy walkę o świado
mość człowieka wieńczyć zwy
cięstwami:

— ani cienia liberalizmu
wobec wrogich prób!

— ani chwili przerwy w

ofensywie ideologicznej!
Taki jest postulat wyrażony

przez delegatów na Konferen
cję Wojewódzką, wyrażany
przez aktyw wojewódzkiej or
ganizacji. Postulat ten dotyczy
przede wszystkim dwóch nie
zmiernie istotnych dziedzin
walki ideologicznej:

walki o jedność słowa i

czynu w samych szeregach
członkowskich — oraz

nasilenia treści i form pra
cy ideologicznej w masach.

O tym w następnym arty
kule. L. Cg.

są
u

u

ze

z zespołem Wicharego Eliza
beth Charles. Długimi oklaska
mi nagrodzono również Wan
dę Warską i Zbigniewa Ga
domskiego, śpiewających w

zespole Kurylewicza.
Impreza przeciągnęła się do

późnych godzin wieczornych.
W ciągu kilku najbliższych dni
wrocławianie mają zadecydo
wać, która orkiestra, Ich zda
niem była najlepszą.

lej sprawy pan Potoczek

już me wygra! ai>
(Dokończenie)

Sygnały nie płonęły jeszcze alarmującym SOS.
W nawale codziennych zadań, przy jaskrawej
oczywistości innych wypadków wymagających

interwencji — sprawy OLSZÓWKI uchodziły
jakoś uwagi. Znieczulicy dopomagał formalizm
pracy partyjnej, nieprzestrzeganie leninowskich
norm, obojętność wobec chłopskich głosów.

A tymczasem...
Dojrzewała robaczywa gruszka

Z wysoka patrząc można się nauczyć topogra
fii okolicy. Tam w dole — Zaryte, tędy •— szlak
na Turbacz, w dolinie i po wzgórzach — godnie
zabudowała się Olszówka, rozrosły jej sady.
Najbliżej słońca i halniakom prosto w śmigła
wystawili swe mocne domy Rypel (w bocznej
lir.ii wnuk filologa) i Wietrzyk.

— ...A tu miała być spółdzielcza ferma drobiu
— przewodniczący Prezydium GRN wskazuje
miejsce w gołym polu, opodal swej zagrody.

Dłoń opada, wsuwa się w kieszeń. Machnięcie
ręką? Nie, tutaj nikt nie macha ręką na spra
wę spółdzielni produkcyjnej. Nadal mówi sdę o

szerokich możliwościach, jakie się przed nią roz
pościerały. I z żałosnym kiwaniem głową, czę
ściej z gniewem wymienia się tych, którzy w la
tach 1952—1955 zdołali udaremnić powodzenie
pierwszej próby zespołowej gospodarki w tym
kącie limanowskiego powiatu.

Widziało te perspektywy kilkunastu gospo
darzy całą gębą, którzy zrazu zgłosili chęć
przystąpienia. Czemu się wycofali? Wypomi
na się i to, że lepsza była w Olszówce ko
niunktura dla Zrzeszenia Uprawy Ziemi; nie
wyczuli jej organizatorzy z Limanowej for
sując typ II.

Ale był inny, cięższy kamień obrazy. Włady
sława Biernata, na którym długo nie mógł się
poznać KP, chłopi w Olszówce oceniali po pro
stu jako —» lenia i kombinatora w jednej oso
bie. Wiedzieli też, że pozornie skłócony z teściem,

Janem Potaczkiem — Biernat w rzeczywistości
z nim trzyma. Wystarczyło. Kiedy się okazało, że
Biernat ma szanse zostania centralną figurą
przyszłej spółdzielni, nastąpiła masowa rejtera
da. Do wspólnoty przystała jedynie garstka chło
pów, którzy temu ambasadorowi Potaczka nie
byli zdolni się przeciwstawić.

Opowiadać dalej, to niby kręcić film o... gru
szce zżeranej przez gąsienicę zanim wykształcił
się owoc. Tak było z owym niespełna 20-hekta-
rowym, w zasadzie zespołowym, ale w praktyce
— bez mała poszerzonym Biernatowym — gospo
darstwem w Olszówce. Jedynie kronikarska
skrupulatność zdolna jest odgrzebać jakieś pro
jekty rozwinięcia wspólnej hodowli (ot, miała
być ta ferma drobiu...); przypomnieć, że ofiarnie
usiłowali pomagać w pracach potowych robot
nicy z Mszany, że co mógł, robił agronom Ko
ścielniak, że spółdzielcy jak Kuczaj i kilku in
nych nieraz żyły wypruwali, że naprawdę dużo

pomocy dawali nauczycielstwo Sowińscy itd., itd.

W ogólnym obrazie to wszystko tonie, jak
kropla w bezbrzeżach szkodnictwa Biernata.
Nie było takiego planu powziętego przez
spółdzielców, którego by w swej samowoli nie
złamał, próby pomocy POM, której by złośli
wie nie utrudnił; spółdzielcę Kaczmarczyka
pieniackimi napaściami do rozpaczy doprowa
dzał; siano sprowadzone na adres spółdzielni
sobie zabierał, ostwiami u siebie grodził; trzy
mając spółdzielcze owce głodzi! je, pomna
żając zarazem i pasąc obficie swój prywatny
inwentarz...

W tych warunkach wszystko, co robili in
ni, było laniem w dziurawy garnek.

❖

Grudniowego wieczoru, w ubiegłym roku,
zebrali się Wacławik, Sowiński. Kuczaj, Jó
zef Nawara, Franczak, Olesiak. Było to już

po powzięciu uchwały o rozwiązaniu spółdziel
ni, której niesposób było dalej prowadzić.

Pola zasłał śnieg. Teraz tym bardziej nikt nie
znalazłby śladów tak wyraźnie prowadzących
do Potaczków, gdy z zespołowego łanu zginę
ły dwa wozy pszenicy... Ale dziś jakoś wszyst
kim te sprawy coraz dokładniej się przypomi
nały. Te nawozy sztuczne, które nie wiadomo,
gdzie (a raczej wiadomo — do Potaczka) wycie
kały... Te ziemniaki, których Biernat ani nie dał
przechować, ani rozprowadzić wśród członków...

Kuma-troska stanęła za krzesłem Francisz
ka Kuczaja. Ten, o typowej twarzy góralskiego
biedniaka, zbruźdżonej, niby wyciętej z ilustracji
tetmajerowskiego „Skalnego Podhala", trzymał
na kolanach płowowłosego dziesięciolatka. Żywy
znak zapytania: czym będzie żył ten drobiazg?
Bo o Ruczaju mówią wszyscy, że upadkiem spół
dzielni najwięcej poszkodowany; starają się dlań
o posadę gońca gromadzkiego — człowiekowi
trzeba pomóc.

Ten niepozorny, a bardzo robotny chłop w

normalnie dobrej spółdzielni produkcyjnej za
szedłby wysoko: zostałby przodownikiem pra
cy. Jego udziałem byłby dobrobyt i ludzki
szacunek.

Teraz on i pozostali spółdzielcy są jak ludzie,
którym przewrócono wóz, by nie mogli jechać
w przód, choć widzą, że droga jest dobra i o-

twarta.

Do izby wszedł szpakowaty człowiek o twarzy
bez wyrazu i oczach bezwładnie ślizgających się
po otoczeniu. Tonem zawziętego uporu zaczął
wywodzić, że skoro po rozwiązaniu spółdzielni
kompleks ma być rozbity, on nie reflektuje na

swoje dawne parcele: chce odebrać wniesioną
ziemię w stanie skomasowanym.

Był to Władysław Biernat, który tym wystą
pieniem ujawnił jeden z celów, jakimi się kiero
wał wstępując do spółdzielni. Odpowiedziano mu

milczeniem, -wymęwniejszym od wrogiego
okrzyku.

Koniec, który stanie się początkiem
III Plenum — choć tal? się złożyło, że to słowo

nie padlo w naszej rozmowie z sekretarzem KP,
tow. Cebo — najwidoczniej podniosło sygnały
z Olszówki i nie tylko z Olszówki, do rargi kwe
stii zasadniczych. Ujawniło wiele ugerów w pra
cy par yjrej, wskazało na sposoby usuwania
chwastów.

Sztab — egzekutywa KP — wezwał aktywi
stów partyjnych do głębokiej erki.

PIERWSZY MILION NA POCZET PIĘCIOLATKI

W dniu 16 bm. tkalnia Zakładów Bawełnianych im. Mar
chlewskiego w Łodzi wyprodukowała pierwszy milion me
trów tkanin na poczet planu 5-cio letniego.

Tkalnia wysoko przekracza dzienne zadania produkcyjne.
Na zdjęciu: Drukarz Jerzy WójkoWSkl drukuje ostatnią

sztukę materiału z pierwszego miliona.
CAF — fot Szarfharc

O skutkach wichury
Silna wichura, która szalała

22 bm. w całym kraju i wiatr,
którego szybkość dochodziła
w nocy do 100 km/godz. wy
rządziły szereg szkód:

W Warszawie przy ul. Dob
rej 77 odchyliła się o kilkana
ście cm szczytowa ściana, co

groziło zawaleniem domu. —

Szybka akcja straży pożarnej,
pogotowia MO i DRN umożli
wiła natychmiastową ewakua
cję 17 rodzin, dom prowizory
cznie zabezpieczono. Wichura
uszkodziła również kilka kio
sków ulicznych.

Nad Olsztynem przeciągnęła
burza śnieżna z piorunami.
Wiatr wyrządził liczne szkody,
wyrywając wiele drzew, zry
wając przewody telefoniczne i
uszkadzając linie wysokiego
napięcia.

W woj. bydgoskim wichura
dokonała wielu drobnych
szkód. W Bydgoszczy pozry
wane zostały w niektórych
dzielnicach przewody elektry
czne.

W niedzielę na lotnisku sta-

linogrodzkim stawili się licz
nie zawodnicy, którzy przyby
li tu z wielu miast wojewódz
twa na zimowe zawody mode
li latających. Z wiatrem nie
można dyskutować — stwier
dzili żartobliwie organizatorzy
— i zawody modeli latających

przełożyli na termin później
szy.

W południowych rejonach
kraju wiatr był znacznie słab
szy. W woj. krakowskim nie
zanotowano większych szkód
poza zerwaniem niektórych
przewodów elektrycznych i po
łączeń telefonicznych.

BibLiołeka

-pekińska.
Narodowa biblioteka w Pe

kinie jest jedną z najsłynniej
szych w świecie. W r. 1949 po
siadała ona 1,450.000 tomów.
Po wyzwoleniu przybywało tu

przeciętnie 460.000 tomów ro
cznie. Dziś biblioteka liczy
4,000.000 tomów, w tym 839
tys. książek w językach ro
syjskim, angielskim, francus
kim, niemieckim i japońskim
oraz liczny zbiór starych dzieł
i druków sprzed kilkunastu
wieków. Biblioteka prowadzi
wymianę książek i czasopism
z 447 bibliotekami w 67 kra
jach.

Na zdjęciu: W czytelni. ■

Fot. - 0AF

Coraz mniej
kandydatów

z przedawnionym stażem

Jednym z zadań kampanii
przygotowującej wymianę le
gitymacji partyjnych jest or
ganizacyjne wzmocnienie par
tii Wiąże się z tym bardzo ści
śle problem kandydatów z

przedłużonym stażem. W roku

bieżącym, a szczególnie w cią
gu ostatnich kilku miesięcy,
sytuacja w tej dziedzinie zna
cznie się poprawiła. Członko
wie powiatowych, miejskich i

dzielnicowych komitetów

przeprowadzili setki rozmów z

kandydatami. Takie komitety
jak KP w Myślenicach, KD

Grzegórzki, czy Stare Miasto

w Krakowie zorganizowały na
rady z kandydatami, na któ
rych omówione nie tylko ich

obowiązki w okresie kandy
dowania ale spra’.~y światopo
glądowe i ideologiczne. Wzmo
żenie pracy w> chowawczej z

kandydatami poważnie wpły
nęło na zmniejszenie się liczby
towarzyszy z przedawnionym
stażem. W takich powiatach —

| dla przykładu — jak Brzesko,

1 Miechów i Limanową nie ma

już w chwili obecnej ani jed
nego kandydata z kilkuletnim

(4 { 5-letnim) stażem partyj
nym. (mt)

£adne ptaszki
bejrzał I wreszcie pojednawczym to.

nem rzekł:
— Ja pana zamelduję, ale pokaże

mi pan najpierw zaświadczenie pra
cy, dobrze?

— Dobrze! — rzeki obywatel
Wojciech Ł. I pokazał legitymację
studencką.

Urzędnik głęboko zsmyóllł się nad

tym dokumentem, a później podej
rzliwie zapytał:

— Więc pan nłgdżle nie pracuje?
— Uczę się, Jestem studentem

wyższej uczelni... I

— Acha... A żona, czy także nie

pracuje?
— Jest studentką wyższej uczel

ni...!

— Acha...! A może ml pan poka
zać Jej dowód?)

Obywatel Wojciech Ł. powlókł się
do domu I przyniósł
Pokazał, a urzędnik
przejrzał.

— Rzeczywiście —

siebie zachwycony własną Intuicją
— rzeczywiście, ładne ptaszki!

I raptem schował obydwa dowo
dy do szuflady.

— 300 złotych karyl — rzeki

z mocą.
— ża co?I — przeraził się oby.

watel Wojciech Ł.
— Żona zmieniła nazwisko, a

pieczątka Urzędu Stanu Cywilnego
w dowodzie jest dla nas nieważna.

A poza tym Ja pana nie zamelduję,
bo pan nigdzie nie pracuje!

Po tych słowach urzędnik uclekł

z pokoju, bo bal się rozsierdzonej
twarzy ob. Wojciecha Ł.

Nic dziwnego.

Obywatel Wojciech Ł. zawsze cle.

szyi się przyktaOnym zdrowiem

I humorem. Raptem zdrowie zaczęło
szwankować, a humor diabli zjedli.
Stelo się to przez ożenek. Jeden

co prawda kolega od serca ostrzegał
go, bil się w piersi, rwał włosy t

głowy I nieustannie nawoływał:
— Wojtusiu, miej litość dla sie

bie' Wiesz co cię czcka?l
— A cc? — pytał Wojtuś.
— Meldunki I — Wyrzucał Jednym

tchem przyjaciel. Ale to nie ostudzi
ło zapałdw ob. Wojciecha Ł. I skoś,
czyło się na żeniaczce. Od te) chwi
li zaczęły się kłopoty. Żona zażą
dała, aby przeprowadził się do niej.
Uczynił to bez szemrania. Zażądała,
aby zameldował się. Rzeki:

— Dobrze, kochanie I — I poszedł
do dozorcy. Dozorca niezwłocznie

skierował go do administracji, ad
ministracja — do rejonu, rejon ka.

zal mu wrócić do administracji.
Wróci). W administracji pomyśleli
I posłali go do referatu wojskowe,
go Poszedł. Referat skierował go
do re|onu, rejcn do administracji w

Łagiewnikach, administracja do

WKR. Poszedł. WKR kazała mu wró
cić do administracji. Wojciech Ł.

powiedział: rozkaz (bo to WKR, za.

wszeć wojskol) I wrócił do admini
stracji. Administracja poleciła mu

pójść do starego rejonu I wymeldo
wać się. Poszedł, a Urn zabrali mu

dowód osobisty I kazali odejść. Od.

szedł.

Po Iluś dniach otrzymał dowód

wraz z poleceniem, aby stawił się
w nowej administracji. Stawił się.
Było to w Borku Falęcklm. Siedzący
za stołem urzędnik uważnie go o-

dowód żony,
starannie go

mruknął <ln

Rozwinęła się wielokierunkowa batalia po
parta przez ludzi z „zabitych deskami'* wsi,
walozących o sprawiedliwość. Rezultat?
Dwćch synów Potaczka, chuliganów, za krat
kami, wniosek o odebranie renty jemu sa
memu. Uchwycenie za zasadnicze ogni
wo pozwoliło rozerwać cały splot ku-
łacko-spekulanckich machinacji w Ol
szówce, a jednym z pierwszych pociągnięć
było usunięcie dotychczasowego przewodni
czącego Prezydium GRN, Rzepki. W radzie
tej zapanowała nowa, klasowa atmosfera.

Nie odważyłaby się już teraz Biernatowa —

jak to zrobiła przedtem — kompetować o stano
wisko sekretarza Prezydium!!). Nie ma dziś w

Radzie wahania w takich sprawach, jak skumu
lowanie gruntów Potaczków gospodarujących
wspólnie. I zadecydowanie o oddzielnym trakto
waniu gospodarstw Swiątkiewicza i Sochackiego,
które stanowią bez wątpienia, dwa obiekty wy
miarowe. Koniec przywilejów Potaczka — słusz
ne załatwianie spraw chłopów pracujących.

W tym czasie powołano też komisję do zbada
nia podobnych spraw w Łukowicy, zabrano się
do położenia kresu nadużyciom w Świdniku. Pod
jęto analizę sądu w Limanowej i zaczęto uzdro
wienie od zawieszenia w czynnościach sędziego
Niżnika.

KP wystąpił z całym autorytetem i siłą partii.
*'

Sporo ludzi w Olszówce przeczyta’o drukowany
w „Gazecie" — „Huragan" Machejka. Przed
odjazdem filozofowaliśmy więc z członkami

grupy kandydackiej partii, w nawiązaniu do pa
miętnika nowotarskiego sekretarza. Stara praw
da: gdyby ten „Ogień" zestal „królem Podhala",
nie marzyć i chłopem w Olszówce o dostatku,
o tym udziale w cywilizacji XX -wieku, jakiego
się dobili w warunkach sojuszu robotniczo-chłrp-
skiego. Ale to już właściwie dawne czasy, a wróg
odrasta, jak hydra. Za s'abiśmy? Taki Pota zek,
przedwojenny .BBWR-owiec, potem kolaborant,
znów znalazł cpiel unów. Potrafił wygrażać akty
wistom, potrafił lżyć wszystko, co nasze; synowi,
którego wykręcał od służby w Ludowym Wojsku
Polskim, powiedział: „nie pójdziesz, tam są same

dziady". Więc co? Zbudowaliśmy stalowe gigan
ty, przeoraliśmy bezkresne ugory zacofania, a ro
bak kułactwa wciąż jeszcze toczy wieś?...

Był przy tej rozmowie brunecik, którego sam

widok cieszył: Myszą, syn chłopa z Olszówki,

kiedyś tak dotkliwie skrzywdzonego przez Po
taczka. Politycznie przygotowany, zacięty chło
pak; ten nie popuści wrogowi i w sprawie ojca,
i w walce o pomnożenie sił tych, z których wy
szedł. Mocną obrał pozycję: jest instruktorem
FOM w Limanowej. Nieźle, tylko... czy twierdzą
siły ma być jedynie instancja partyjna, niech
by jeszcze POM, a teren, głęboka wieś — jedy
nie źródłem alarmów?

— Gdybyśmy mieli mocniejszą i liczniejszą
organizację partyjną.,. — zaczął w tym momen
cie Sowiński.

— Właśnie — podchwycił sekretarz Talarek. —

A u nas w zasadzie jest z kim ją rozbudować.
Cóż, przekonywałem jednego gospodarza. Świa
tły, na pewno postępowy człowiek. To mi odpo
wiedział: „Wy wiecie, że ja z wami. Ale jakbym
został członkiem partii, zaraz by mnie czerwo
nym nazwali. Nie, wolę na razie tak zostać..."

O „kolor" chodzi, czy raczej o nieangażowanie
się w w alkę? Ale wróg do tej walki zmusza.

Przecież chyba dość wnikania brudów
do rad, grabieżstwą spekulantów, nalotów zło
dziei na GS, rycia pod spółdzielniami produk
cyjnymi. A po drugie... Żaden rozumny chłop
nie może mieć wątpliwości, że koło historii
się nie odwróci (na szczęście!), że cała wieś
pójdzie drogą socjalizmu (i to jest jej naj
większą szansą dziejową!).

Chwilowe niepowodzenie niewiele tu znaczy,
zwłaszcza, że wićać, jak na dłoni, iż sprawił je
rozhulany, na czas nie csaczony wróg.' Olszówkę
stać po uprzątnięciu zgniłków na zbudowanie co

najmniej równie dobrego gospodarstwa zespoło
wego, jak ma niedaleka Laskowa, Pisarzowa czy
Lipowe.

Wyszliś ny z świetlicy. Spojrzeliśmy w kierun
ku już ledwie rysującego się konturu la
sów; ginęły w wieczornej pcmroce. Domy zlewa
ły się z tłem pagórków i zboczy, rozbłyskające
świata zawisały w przestrzeni, jak świeczki na

choince. Pora odpoczynku rąk i ożywienia my
śli... Gdzieś tam zażywa dcmowego spokoju ów
chłop, którego nie przekonaj Talarek.

Ale chyba i jego, i innych politycznie dojrze
wających chlcpów w Olszówce przekora to, iż
limanowska organizacja partyjna sumiennie,
ostatecznie naprawi zaniedbania i b’ędy popeł
nione -wobec tej wsi.

A. KAJTOCBOWA i S. TURNAU
Kraków



Z obiektywem i ołówkiem
— śladami dyskusji o 5-!atce

Grzegorzka otrzymały
siową szkołę

Nie wszystkim może wiadomo, że prze
mysł telekomunikacyjny w Polsce
międzywojennego 20-lecia w ogóle nie

istniał Nie było takich fabryk, nie było
fachowców. Kondensatory, opory, poten
cjometry sprowadzało się z zagranicy.

Nic też dziwnego, że w organizacji tego
nowego, młodego przemysłu nie zdołano
uniknąć szeregu błędów, a słaba początko
wo jakość wyrobów teletechnicznych ha
mowała nawet w pewnym stopniu burzli
wy rozwój radiofonii w Planie 6-letnim.

W planie 5-letn'm przed Krakowskimi
Zakładami Podzespołów Telekomunikacyj
nych stają nie lada zadania: ogólny wzrost

produkcji — 4-krotny. 2,5-krotny wzrost

wydajności, uruchomienie szeregu nowych
asortymentów, m. in. kondensatorów dla
telewizji. I dlatego właśnie, że ten wzrost

jest tak poważny, musi on oprzeć się na

wprowadzeniu szerokiej automatyzacji,
mechanizacji i lepszej organizacji pracy.

Stworzenia Centralnej Ostrzalni Narzę
dzi — żądał w dyskusji nad zadanianr no
wego planu ustawiacz na automatach
KZPT. Jan WCISŁO.

— Plan dla naszego wydziału już na rok
1956 przewiduje wzrost produkcji o 30 proc.
Z końcem planu 5-letniego będziemy pro
dukowali aż 2 miliony części do potencjo
metrów rocznie! Może nawet ilość taka
byłaby możliwa do uzyskania, ale wyma
całoby to na pewno ogromnego wysiłku.
Dlatego trzeba pomyśleć o automatyzacji.
Automatyzacja i mechanizacja nie może
ominąć także naszej narzędziowni, tym
bardziej, że narzędziownia jest wąskim
gardłem zakładu Właśnie od uruchomie
nia centralnej ostrzalni zależeć będzie
usprawnienie jej pracy.

Bo popatrzcie tylko...

my w jednym z artvkułów „GAZETY
KRAKOWSKIEJ" zaledwie przed dwoma
miesiącami.

Ostatnio w Zakładach rozgorzała dysku
sją nad nowym planem 5-letnim. Robotni
cy rozważają, jakie wprowadz ę zmiany w

organizacji pracy i technologii, aby polep
szyć wyniki produkcyjne. Jak zapobiec du
żej ilości braków opuszczających odlewnię,
jak podnieść wydajność urządzeń.

Uruchomienia stacji prób technologicz
nych, która by poważnie wpłynęła na

zmniejszenie ilości braków, żąda np. inż.
Czesław PYRCHLA, kierownik odlewni
grawitacyjnej.

Braki to najpoważniejsza nasza bolączka.

M

Oto odlew, który, na skutek przestawie
nia rdzenia, posiada na średnicy nierówno
mierną grubość. Drugi — to także brak
wynikły z różnicy w wymiarach rdzenni
cy i modelu.

— Niedawno wykonywaliśmy zamówienia
dla wrocławskiego „Archimedesa". Była to

nowa, nie opanowana produkcja. Ilość bra
ków dochodziła do 50°/o! Można było tego
uniknąć, gdyby już wtedy pracowała stacja
prób technologicznych. Niejednokrotnie
bowiem do produkcji wchodzi model, który
nie przeszedł prób. To właśnie powoduje
braki. Uruchomienie stacji prób technolo
gicznych zapobiegałoby nie tylko przeka
zywaniu do produkcji niewłaściwych mo
deli, ale stanowiłoby również placówkę
produkcji próbnej.

*

E ormierz ręczny Mieczysław MALINOW
SKI już dawno zwracał uwagę na to, że

dział technologiczny powinien ustalić opty
malną normę modeli dla każdej skrzyni
formierskiej oraz ich odpowiednie rozmie
szczenie.

Gdy dzisiaj stępi się robotnikowi obsłu
gującemu automat wiertło, musi on — tak
jak ja to w tej' chwili robię — ostrzyć je
ręcznie Wiertła wymagają ostrzenia mniej
więcej przez 2—3 godzin. Obecny sposób
ostrzenia przypomina, jak widzicie, meto
dy z czasów króla Ćwieczka.

Obsługa automatu odrywa się od pracy
tracąc minuty, które w sumie dają godzi
ny, a te duży spadek wydajności. Zorgani
zowanie Centralnej Ostrzalni Narzędzi
wyposażonej w zmechanizowane urządze
nia do ostrzenia wierteł podniosłoby zna
cznie wydajność pracy na automatach pro
dukujących części do potencjometrów.

*

yM ilicny złotych leżą na polach płaszow-
t- skich „obsianych" naszą wybrakowaną

produkcją — powiedziała w dyskusji nad
5-latką Władysława CICHA, pracownica
kontroli KZPT.

— Czy tak powinna być magazynowana
folia?—mówi Władysława Cicha do dzien
nikarza.

Na fotografii widzicie np. modele kon
taktów górnych ułożone w skrzyniach for
mierskich. Do niedawna w jednej skrzyni
mieściło się ich tylko 12. Dzisiaj do jednej
skrzyni wchodzi 14 sztuk modeli! O roz
szerzenie tego doświadczenia na wszystkie
pozostałe modele (co wpłynęłoby zarówno
na wydajność, jak i jakość gotowej pro
dukcji) nawoływał w dyskusji nad planem
5-letnim w KZO dział technologiczny —

M. Malinowski.

20 mili&nóuj leży
w uśmieciachu

Spotkanie
z konsumentami

W kawiarni „Lotos" odtylo sl; spot
kanie z konsumentami zorganizowane
przez dyrekcję Nowohuckich Zakładów

Gastronomicznych. Poprzedziło je dwu
tygodniowa kampania, podczas której
mieszkańcy Nowej Huty mogli w ankie
tach wypowiedzieć się na temat pracy

placówek zbiorowego żywienia.
W czasie spotkania konsumenci ko

rzystający z usług zakładów gastrono
micznych na terenie Nowel Huty mó
wili o nia zawsze dobrej obsłudze,
o jakościowo złych, nie odpowiadają
cych recepturze, posiłkach, o brudnych
obrusach, które niemalże stały się ce
chą charakterystyczną placówek NZG.

Uwagi przekazane nam przez konsu
mentów — powiedział dyrektor NZG Al
bin Słablkowskl — posłużą dyrekcji do

wyeliminowania błędów I usprawnienia
naszej pracy tak, aby na następnych
spotkaniach nie było już powodów do

narzekań.

Zorganizowany przed spotkaniem kler,
masz wyrobów garmaźoryjino-cukieml.
czych cieszył się wielkim powodzeniem.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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SŁOWACKIEGO: „Pierwszy dzień świę
ta" — godz. 19.15. STARY: „Cienie”—

godz .19.15. POEZJI: „Mąż i żona” -

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA: ,Opo-
wieść zimowa” — godz. 19. GROTE
SKA: „Noc cudów” oraz „Gdyby A-

dam był Polakiem" — godz. 19.15. —

LUDOWY: nieczynny ESTRADA SATY
RYCZNA: „Plotki z morałem” — godz.
19.30 .

Poranki:

APOLLO: „Młodzieńcze lata” — godz.
11 SZTUKA: „Świadectwo dojrzałości”
godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Liliomti” — godz. 15 45,

18, 20.15. UCIECHA: „Przed potopem”
godz. 16.30. 19.30. WANDA: „Czerwo-
na oberża” — godz. 14. 16, 18, 20.15.

WARSZAWA: „Widma opuszeza.ją szczy
ty” - godz. 14, 16, 18, 20. WOL
NOŚĆ: „Elżbieta, Joanna, Lizystrata" —

godz. 15.30, 18, 20.30. SZTUKA: „Noc.
ne spotkania” — godz. 16, 18, 20.

MŁ. GWARDIA: „Spotkanie w Warsza
wie" — godz. 15.30 17.30, 19.30. —

STAL: „Cud zdarza się raz” — godz.
15.45, 18, 20.15. ŚWIT: Na bezludnej
wyspie" - godz. 16, 18, 20. PRZY .

JAZN: Program dla dzieci — godz. 15,
16. „Mój Szczecin" — godz. 17, 18,
19.20:

Przed bramę domu zajechał konny plafon. Ludzie, któ
rzy z niego zeskoczyli, zabrali z podwórza pojemniki
na śmieci i załadowali na wóz. Powtórzyli tę czynność

przy następnych domach i udali się z napełnionym po
brzegi platonem do Tuczami Trzody .Chlewnej w Pleszo-
wie. Potem drugi, trzeci raz przywieźli to samo. Pomy
ślałem: po co dla Tuczami tyle śmieci?

Pierwszą wiadomością, jaką
zdobyłem, była ilość śmieci
przywiezionych owego dnia: 7
ton. A byłem już zupełnie za
skoczony, gdy mi jeden z ro
botników Tuczami powiedział,
że od początku tego roku
zwieziono ich z samej tylko
Nowej Huty dobry milion ki
logramów.

Zagadka się jednak nieba
wem wyjaśniła: wszedłszy na

teren Tuczami zobaczyłem o-

koło 2000 świń z apetytem za
jadających owe „śmieci".

Okazało się, że — to wcale
nie śmieci. No, bo trudno za

nie uważać kawałki chleba,
bułek, obierzyny ziemniaków,
resztki makaronu, ziemniaków,
kapusty, kaszy, grochu itp.
Były tego całe kupy; stały na
wet beczki napełnione reszt
kami zup, barszczy, rosołów...
Jednym słowem: duże ilości
domowych odpadków pokon-
sumpcyjnych — oto owe „śmie
ci". Ot, stoją na podwórcu nie
jednego domu pojemniki, mie
szkańcy zwalają do nich przy
słowiowy (i naprawdę) groch
z kapustą, ogryzione kawałki
chleba, resztki kaszy itp. Zmie-

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewn., Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz
na, Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: I. Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych, ul. Kopernika 23.

APTEKI: Floriańska 15, Retoryka 1

Łobzowska 20, Stradom 2, Konopnickiej
3, pl. Boh. Getta 13, Bronowice, 29 Li
stopada.

Najciekawsze audycje:
16.40: Reportaż aktualny. 17 .00: Au
dycja dla dzieci pt. „Dia ciekawych
ciekawe sprawy” w cpr. Tadeusza Un-

kiewicza. 17.30: „Rozmowa o teatrze".

17.40: Koncert rozrywkowy. 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiadomo
ści. 18.20: Koncert rozrywkowy w wyk.
Ork. Łódzkiej RozgŁ PR pod dyr. Hen
ryka Dębicka, solistka — Kalina Bu.

czacka, piosenki. 19.00: Muzyka i ak
tualności. 19.25: „Rycerz lwa” pog.

przyr. dr Jana Żabińskiego. 19.35: Gra

Orkiestra PR pod dyr. Jana Cajmera.
20.05: Piosenki radzieckie 20.30: In
termezza Brahmsa gra Wilhelm Back-

haus, fortepian. 20.50: Koncert Chóru

i Orkiestry Symfonicznej Radia Wę
gierskiego, dyryguje Laslo Szomdi. —

21.15: „Długowłosy kumpel" opow. Hen
ryka Bdlla. 21 30: Z kraju i ze świata.

22.00: Kronika sportowa. 22.10: Melo,
die rozrywkowe. 22 20: „Szu-chaj”
3 ode. pow. Igora Neyerly. 22.40: Kon.

cert symfoniczny w wyk. Wielkiej Or
kiestry PR pod dyr. Henryka Czyża. —

23.50: Ostatnie wiadomości. 24.00:

Hymn i koniec audycji.

szanc to ze sobą, czasem bru
dne, że nawet — mówią nie
którzy — świnią nie zechciała-
by powąchać.

— Świnia potrzebuje — mó
wią — paszy treściwej, a nie
zbierków. Ani za dwa lata nie
uchowa porządnego tucznika
na takim „Wikcie..."

Jak mocno mylą się ei, co

tak twierdzą, dowodzą fakty.
Zbiórka trwa od r. 1955.

Przez 10 miesięcy zebrano w

samej tylko Nowej Hucie po
nad 1.167.000 kg odpadków (a
można było więcej). Codziennie
Tuczamia w Pleszowie otrzy
mywała 5—7 ton. Setki tucz
ników zjadało wartościową kar
mę i przybierało z dnia na

dzień na wadze. I oto po 10
miesiącach okazało się, że łą
czna waga tuczonego odpadka
mi żywca, wynosi.ponad 50
ton. O tyle więcej mięsa prze
kazano mieszkańcom Huty i
Krakowa. Równocześnie zao
szczędzono samej tylko śruty
żytniej blisko 180.000 kg o

wartości około 140.000 zł. ziem
niaków — 1.200.000 kg, war
tości około 600.000 zł, oraz mle
ka około 15.000 zł.

Do tej pory zbiórka prowa
dzona jest w Nowej Hucie i

Krakowie; gdyby rozkręcono
ją i w takich ośrodkach miej
skich jak Tarnów, Nowy Sącz,
Oświęcim, Skawina — dzienna
zbiórka odpadków w woje
wództwie mogłaby wynosić
40—50 ton. A przy dalszym
rozbudowaniu akcji — w Kra
kowie, Nowej Hucie, Tarnowie
i Chrzanowie można byłoby
zbierać miesięcznie ponad 1000
ten, co w ciągu najbliższych 5
lat dałoby 60.000.000 kg cennej
paszy i stanowiłoby oszczęd
ność. przekraczającą 20.000.000
zł. A na owych 60 milionach
kg paszy możemy wyproduko
wać przy niewielkim dodatku
paszy treściwej około 3 milio
ny kg żywej wagi tuczników.

Czy są to wskaźniki realne?
Odpowiedź dajemy twierdzącą:
można je nie tylko w pełni o-

siągnąć, lecz poważnie myśleć
o ich przekroczeniu.

L. PIEKARZ

\\/ dniu 22 bm. nastąpiło u-
ł ’

roczyste oddanie do użyt
ku budynku przy ul. Grzegó
rzeckiej 24 przeznaczonego na

szkole podstawowa i XI Li
ceum Ogólnokształcące.

Wybudowanie nowego gma
chu szkolnego w ciągu jedne
go roku należy zawdzięczać
zarówno Społecznemu Komite
towi Budowy jak „Miastopro-
jektowi", ZBM oraz zakładem
pracy. Wymienić należy Za
kłady im. Szadkowskiego, Za
kłady Mięsne, „Semperit" i
Krakowskie Zakłady Cukier
nicze „Wawel".

Duży wkład pracy Społecz
nego Komitetu Budowy Szko
ły, a w szczególności ob. ob.
Gwiżdża i Kuźmińskiego oraz

ofiarna pomoc całego społe

czeństwa Grzegórzek sprawi
ła, że dzieci tej dzielnicy nie
będą sie już uczyć w starym
budynku szkolnym wybudo
wanym przed 100 laty i nie
nadającym się już do tego ce
lu.

Nowozbudowana szkoła —

przeznaczona dla około 800
uczniów — posiada 18 sal
szkolnych oraz 4 gabinety nau
kowe: fizyczny, chemiczny,
biologiczny i geograficzny.
Wszystkie' sale szkolne i ga
binety otrzymały odpowiednie
wyposażenie. Szkoła mieści
rówrlież piękną salę gimnasty
czną oraz gabinet lekarski.

Otwarcie nowego budynku
szkolnego przy ul. Grzegórze
ckiej 24 było radosnym prze
życiem dla mieszkańców tej
dzielnicy. (SP)

„Śrcda literaka”
• 25 stycznia br. w sali Klubu Li

terackiego przy ul. Krupniczej 22 w ra
mach „Środy literackiej" wystąpią w

wieczorze autorskim najmłodszych pi
sarzy Krakowa: Andrzej Bursa, Stani
sław Czycz, Jerzy Harasymowicz, Marla

Faczowsika, Anna Maria Tatska, Jan

Stoberski, Stanisław Stanuch. Początek
o godzinie 19. Wstęp wolny.

KOMMKAT
WOJEWÓDZKIEGO

OŚRODKA SZKOLENIA

PARTYJNEGO O ODCZY
TACH DLA SŁUCHACZY
GRUP SAMOKSZTAŁCE

NIOWYCH.
Historia KPZR

Iroknauki—dnia24Ibr.

godz. 17. Temat: „Podstawy takty
czne partii marksistowskiej. Lektor

KW, Sala Komitetu Miejskiego PZPR

Rynek GL 25 (parter).
Ekonomia polityczna

I rok nauki — (Grupa I — zakłady
pracy) - dnia 24 I. br godz. 18.

Temat: Akumulacja kapitału a zubo
żenie proletariatu. Lektor KW, Sala

ZZK, ul. Filipa 6.

WŁAŚCIWIE
SKONSTRUOWANY

PROGRAM

Ostatni program koncertu

kameralnego zawierał dzieła
trzech wielkich kompozytorów
niemieckich: Jana Sebastiana

Bacha, Ludwika van Beetho-
vena i Jana Brahmsa. Twór
czość tej wielkiej trójcy to

trzy punkty węzłowe historii

muzyki europejskiej. Od J. S.
Bacha datuje się wspaniały
rozwój techniki muzycznej,
harmonii, formy, co wkrótce
zaprowadzi do klasycyzmu
wiedeńskiego. Szczytem stylu
klasycznego, a zarazem dro
gą do romantyzmu jest twór
czość Beethóuena. Zaś Brahms,
to romantyk nawiązujący
kształtem formalnym do kla
syków. Trzema kompozycjami
nie można dać wyobrażenia o

rozwoju muzyki na przestrze
ni półtora wieku, niemniej je
dnak tego rodzaju rzut pers
pektywiczny wzbogaca wyo
braźnię słuchacza.

Niezależnie od logiki histo
rycznej programu piątkowego,
podkreślić trzeba jeszcze jed
ną jego cechę dodatnią: uroz
maicenie. Słyszeliśmy najpierw
koncert skrzypcowy, później
pieśni na chór chłopięcy, wre
szcie kwartet. Była więc za
równo muzyka instrumental
na, jak wokalna, zarówno or
kiestra, jak. i kameralny ze
spół 4-oscbcwy.

SŁABE WYKONANIE

Wykonanie Koncertu skrzyp
cowego a-moll J. S. Bacha
przez Henryka Olejniczaka o-

raz zespół instrumentalny PFK

pozostawiło nader nieprzyjem
ne wrażenie. Zespół grał na
wet momentami poprawnie,
ale produkcją Olejniczaka da
leka była od tęgo, czego wy
magamy cd solisty (technika,
ton). Członkowie orkiestry (i
chóru) zazwyczaj ostro kryty
kują wszelkie błędy solistów
zawodowych, tymczasem wy
konanie solistyczna nawet nie
trudnej kompozycji, czy jej
odcinka stawia przed nimi tru
dności, z którymi najlepszy
nawet muzyk orkiestralny nie
umie sobie poradzić. Dobrze
jeśli muzycy z zespołów pra
cują indywidualnie, ale jako
soliści winni występować do
piero z chwilą zyskania co

najmniej poprawności tech
nicznej. Koncertem a-moll dy
rygował Stanisław Gabłoński.
Szkoda, że ten utalentowany,
młody muzyk musiał debiuto
wać w tak nieudałej produk
cji.

Następny punkt programu,
występ Chóru Chłopięcego
PFK pod dyr. J. Suwary wy
wołał duży entuzjazm publicz
ności: Pomijając już samą
produkcję, która była jakoś
ciowo na zupełnie dobrym po
ziomie, trzeba podkreślić war
tość samej pracy Filharmonii
nad młodymi amatorami-śpie-
wakami. Praca to niewdzięcz
na, bo co roku następuje od
pływ sporej części (mutacja) i

przypływ świeżego, surowego
materiału, — ale każdy z

chłopców, który, kiedyś śpie
wał w zespole J. Suw ary będzie
w przyszłości, jeśli nie muzy
kiem zawodowym, to w każ
dym razie prawdziwym ama
torem, miłośnikiem świata
dźwięku. Zespół wykonał w

piątek cztery pieśni Jana
Brahmsa oraz na bis popular
ny utwór „Słowiczku mój".

W drugiej części programu
znalazł się Kwartet Nr 4 op.
18 Beethouena, wykonany
przez Kwartet Krakowski
PFK. Występ zespołu nie dał
nic nowego, ukazał jeszcze raz

wszystkie typowe zalety i nie
dostatki Kwartetu Krakow
skiego.
SUKCES JERZEGO GERTA

Środowym koncertem Kra
kowskiej Orkiestry- Polskiego
Radia pod dyr. J. Gerta zai
naugurowano w naszym mie
ście Rak Mozartowski. W pro
gramie znalazły się następu

jące kompozycje: „Serenada
nocna", Koncert fortepianowy
C-dur, Symfonią D-dur. Każ
de z powyższych dzieł opraco
wane było nader staranniej
poświęcono na to wiele czasu
i wysiłku. Odbyło sie, dv-o
prób nie tylko całościowych,
ale także w poszczególnych gru
pach instrumentalnych, stad
na koncercie brzmienie czyste,
szlachetne? Samym koncep
cjom dyrygenckim nie można
wiele zarzucić, były gruntow
nie przemyślane, a przy tym
nader zrównoważone; stad za
rzut „szkolnej poprawności".
Wydaje nam się jednak, żc
Mozarcie nie można sie silić
na oryginalność za każda ce
nę, a precyzja wykonania jest
tu właściwie punktem cen'ral-
nym interpretacji. Dlatego śro
dowy koncert winien być przy
jęty z pełną aprobatą.

Hesse-Bukowska, solistki
koncertu zaprezentowała wy
soki poziom techniczny oraz

prawdziwie, mozartowski ton.

Również jej bisy przyjęte by-,
ły entuzjastycznie.

(P)

Od jakości folii i papieru zależy przecież
to, czy gotowy kondensator wytrzyma pró
bę na przebicie, prościej mówiąc zależy —

ilość braków. Delikatna folia jest bardzo
wrażliwa na otoczenie Toteż powinna być
składowana na specjalnych regałach, ukła
dana na filcowych podkładkach w tzw.

cygańską drogę, która zapewnia jej równy
dostęp powietrza i temperatury. Regały
powinny być oszklone. W takich właśnie
doskonałych warunkach przechowuje się
folię i papier w nowoczesnych fabrykach
NRD. Opowiadał nam o tym jeden z to
warzyszy, który był tam na praktyce.

A u nas? Nie trzeba mówić, bo sami wi
dzicie... Nieodpowiednia temperatura, kurz
niszczą folię Lekkomyślne składowanie
papieru, gdzie popadnie — nawet na ko
rytarzach, obniża jakość surowca. Nie jest
tajemnicą, że nasze zakłady ciągle jeszcze
mają wysoki procent braków. Gdzie leży
jedna z przyczyn ich powstawania? Wła
śnie tu! 1 dlatego trzeba zwiększyć dba
łość o odpowiednie przechowywanie su
rowca.

1/ rakowskie Zakłady Odlewnicze sa Je"
>>

'

dnym z głównych producentów arma
tury wodnej i gazowej. Czekają na te ar
maturę nowopowstające osiedla mieszka
niowe peryferyjne dzielnice naszych miast,
tak ogromnie zaniedbane w okresie przed
wojennym — małe miasteczka, w których
sieć wodociągowa jest stale jeszcze niedo
stateczna. Z winy Krakowskich Zakładów
Odlewniczych setki ton armatury nie zna
lazły sie jednakże u odbiorców" — pisaliś-

Maszyna, którą widzicie na' zdjęciu, to

przysłowiowa „kość niezgody" w KZO.
Kierownik narzędziowni, inż. GUZIKOW-
SKI uważa, że precyzyjną tę kopiarkę na
leży przekazać innemu zakładowi.

— Kosztowała nas około 300 tys. zł —

uzasadnia swoje stanowisko kierownik Gu-
zikowski. — Za tę sumę otrzymalibyśmy
kilka innych, mniej precyzyjnych tokarek,
bardzo nam potrzebnych. Kopiarka jest
już od 6 miesięcy nieczynna. Ale nawet to
nie takie ważne. Ważniejsze, że nie będzie
ona nigdy w pełni wykorzystana.

Inżyniera Guzikowskiego popiera załoga
narzędziowni.

Na wręcz przeciwnym stanowisku stoi

naczelny inż URBAN i prawie całe kiero
wnictwo Zakładu. „Kopiarkę należy za
trzymać!" Tyle tylko, że umieścić ją w spe
cjalnie oddzielonym i odseparowanym od

reszty hali miejscu. Wszelkie wstrząsy
przeszkadzają bowiem w jej pracy. W

przyszłości będzie najprawdopo-
d o b n i e j (?) wykorzystana...

Nie jest źle, gdy w dyskusji nad 5-latką
ścierają się różne sądy. Obie strony chcą
bez wątpienia rozwiązań jak najlepszych
dla zakładu. Z takiej dyskusji rodzą się
słuszne decyzje.

Tekst H. ZAWRZYKRAJ
Zdjęcia A. PIOTROWSKI

Trzej rywale
’

W mej dzielnicy — na Czarnej
Wsi — istniały wówczas trzy rywa.
lizujące ze sobą „na śmierć i życie"
dzikie kluby, utworzone z podob
nych mi wiekiem j zainteresowania
mi zapaleńców.

Drużyna, w której grałem, nosiła
właściwą niewątpliwie dla charak
teru swych zawodników nazwę —

,,Tornado". Rzeczywiście z impetem
wprost huraganowym atakowaliśmy
w spotkaniach z naszymi przeciwni
kami ich bramkę, oblegając ją całą
gromadą, byle by tylko zapisać na

swe konto zwycięstwo. Sukces, czy
porażka były przecież tematem roz
mów przez wiele jeszcze dni po za
wodach. Nasi rywale to również
„dzikie" drużyny — „Bałtyk" oraz

„Gramatyka"; ta ostatnia biorąca
swą nazwę od ulicy, z której rekru
towali się jej gracze.

Trenowaliśmy na Kawiorach, nasi
rywale natomiast ,,na wyścigach",
w miejscu położonym w pobliżu da.
wnego boiska „Jutrzenka". Mecze
między naszymi zespołami, częste,
bo rozgrywane przynajmniej raz w

tygodniu odbywały się na Błoniach.
W skład drużyn wchodziło po 11 za
paleńców, ale spotkania kończyliśmy
niejednokrotnie w ósemkę, brak by
ło bowiem zawodników rezerwo
wych, a nierzadko zdarzał}7 się
kontuzje. Nic zresztą dziwnego —

oszczędzając butów, graliśmy boso.
Bezpośrednia walka toczyła się

wprawdzie między dwoma tylko.,
drużynami, ale otaczający wyzna
czony teren kibice bynajmniej nie
zajmowali postawy biernych obser
watorów. Doping ze strony naszych

zwolenników, czy też głosy oburze
nia sympatyzujących ze stroną prze
ciwną słychać było z pewnością na

drugim krańcu Błoń. Uwagi, w nie
wybrednych zazwyczaj wyrażane sło
wach nie oszczędzały żadnego z gra
czy. Sędzia czasem był, ale jeśli nie
pojawił się na wyznaczone spotka
nie — nie żałowano, bo i tak zazwy
czaj nikt nie słuchał jego decyzji.

Kiedy w „Tornado" rozpoczyna-

Nlowielu już z pewnością krakowskich

sympatyków piłkarstwa przypomina so
bie wygląd dawnego boiska Wisty z okre
su przedwojennego. Na zdjęciu fragment
meczu Wisła—Pogoń rozegranego w 1933
r. — na tylnym planie stara trybuna,
zburzona w 1935 r. przez huragan, jaki

wówczas przeciągnął nad Krakowem.

łem karierę sportową, nie myślałem
o grze na pozycji .bramkarza. Podo
bnie jak i mych rówieśników pocią
gała mnie przede wszystkim chęć
bezpośredniego decydowania o wy
niku.

Dobry piłkarz, sądziłem, to taki,
który potrafi strzelić jak najwięcej
goli. Obrońca, pomocnik czy bram
karz, są wprawdzie też potrzebni, ale
to drugoplanowe role. Starałem się
więc zawsze zająć pozycję środko
wego napastnika, z którego to zada

nia wywiązywałem się zresztą po
dobno. całkiem nieźle. Grałem też
w pomocy i w obronie, a nabyte
wówczas doświadczenia z gry w

polu, rozszerzane później, znakomi
cie mi się przydały w bramce. Nau
czyłem się wtedy lepiej rozumieć
zamiary zagrażających mej bramce
napastników, odgadywałem ich pla
ny, z nieznacznego ruchu stopy wy
czuwałem kierunek strzału.

Napastnik czy bramkarz
Kto wie, może też i byłby ze mnie

i rasowy napastnik? Przypadek,
często zresztą rozstrzygający w ży
ciu sprawił jednak inaczej.

Był upalny, czerwcowy dzień. Ze.
braliśmy się w ustalonym miejscu
na Błoniach i z minami konspirato
rów ustalali taktykę gry przed cze
kającym nas meczem ż „Bałtykiem".
Przeciwnicy rozbierali się w pobli
żu — a rzucane z ich strony spoj
rzenia sygnalizowały, że j oni przy
gotowują jakieś niespodzianki.

— Ty, Jurek — zagrasz na środku
ataku — decydował nasz kapitan.

Ustalił potem pozycje innych ko
legów i rozpoczęła się gra. Walka
była jak zawsze zacięta, ale nasz

przeciwnik lepiej w tym dniu przy
gotowany, już po kilkunastu minu
tach prowadził różnicą kilku bra
mek. Nam udało się strzelić tylko
jedną. Daremnie staraliśmy się prze
drzeć w pobliże bramki rywali.

Przy stanie 8:1, zdenerwowany
nieudolną — jak mi się wydawało
— postawą naszego bramkarza zają
łem jego miejsce.

Z pełnym poświęceniem, na jakie
stać kilkunastoletniego chłopca rzu
całem się odważnie pod nogi prze
ciwnikom, wybiegałem w pole, do
pingowałem mych kolegów. Mimo
wysiłku napastników „Bałtyku", w

drużynie których najlepszymi zawo
dnikami byli wówczas G. Fliśnik. E.
Hiżyk i T. Szewczyk — nie udało
się rywalom uzyskać więcej bra
mek.

— Doskonale się spisałeś — chwa
lili po meczu koledzy.

A we mnie — być może odezwa
ły się jakieś ukryte zdolności. Od o

wego pamiętnego spotkania z całego
serca polubiłem grę w bramce.
Postanowiłem: zostanę bramkarzem!

Byłem wówczas uczniem Szkoły
im. Batorego. W czasie przerw w

lekcjach, czy też nawet w godzi
nach przeznaczonych na gimnastykę
o piłce oczywiście nie mogło być
mowy. Zaraz po zajęciach szkolnych
wraz z kolegami biegliśmy więc na

tzw. łąki Golihofena, składaliśmy pa
szcze j marynarki na sterty two-rząc
z nich bramki, wybieraliśmy druży
ny — i rozpoczynała się gra.

Grało się na wynik, do ustalonej
porcji bramek, jaką zwycięski zespół
musiał strzelić przeciwnikowi. Nie
liczyliśmy czasu, zapominaliśmy
porwani grą o zmęczeniu i mijają
cych godzinach, często dopiero mrok
przerywał zmagania.

Rodzice przyjmowali nasze wy
czyny bez entuzjazmu, długą litanią
wymówek. Trudno im się zresztą
dziwić, nieraz wychodząc z domu
w odświętnym ubraniu wracałem w

pobrudzonych butach j potarganych
spodniach, zbierając potem zasłużo
ne lanie.

Stadion Wisły był w okresie przedwojen
nym terenom wielu atrakcyjnych zawo

dów Ickkoatletytwujreh. Zamieszczony po.
wyżej franment przedstawia bieg z udzia
łem znzkw.iitspo polskiego lekkoatlety -

Janusza KusoUńskiego (biegnie na dru

giej pozycji).

Matka odnosiła się do moich wy
czynów sportowych bardziej toleran
cyjnie, ojciec nie szczędził jednak
surowych uwag.

(C. d. n.)


